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NAPRZÓD KRAKÓW 


Przed ciężką zimą | _ 


„Położenie gospodarcze wbrew , nadziejom 
nietylko nie polepszyło się na jesieni, lecz 
przeciwnie ulega dalszemu pogorszeniu. Kry- 
zys pogłębia się i zaostrza. Płace dalej są 
obcinane. Pracowników redukują nadal. Bez- 
robocie rośnie. Ludzie, którzy dawniej mieli 
jeszcze jakie takie oszczędności, zdążyli je 
już wydać. Obecnie w oczy ogromnej masie 
ludzi zagląda śmierć głodowa, względnie od 
zimna. W ciągu lata można jeszcze jako tako 
się odziać, mieszkać choćby pod gołem nie- 
bem, zjeść, cobądź. W zimie jest stokroć go- 
rzej. Nie możemy oczywiście opuścić w nędzy 
tych osób, które są bez pracy. Nie ich jest 
winą, że stali się ofiarami kryzysu. Ratując 
ich, ratujemy także siebie przedewszystkiem 
przed aktami rozpaczy ze strony ginących, 
następnie zaś zabezpieczamy się przed epi- 
demjami itp., następstwami głodu i skrajnej 
nędzy. 

Kto to pisze? Kto uznaje, że — wbrew gło- 
som prasy sanacyjnej — położenie nie połep- 
szyło się a pogorszyło się. Kto uznaje, że bez- 
robotni nie są winni, że stali się ofiarami kry- 
zysu, a więc ktoś inny jest winien? 

Wszystko to, czytamy w komunikacie ro- 
zesłanym przez krakowski wojewódzki komi- 
tet pomocy dla bezrobotnych. Komitet ten, 
rozpoczynając znowu swą zeszłoroczną dzia- 
łalność, w powyższych słowach apeluje do 
opinji publicznej o składanie datków czy da- 
rów dla ulżenia doli bezrobotnych. 

Na czele tego komitetu stoją dygnitarze 
rządowi, samorządowi i działacze BB. Oni to 
swojemi podpisami potwierdzają to, co prasa 
opozycyjna zawsze utrzymywała, mianowicie 
że jest coraz gorzej, ponieważ nie się nie robi, 
aby było lepiej. I jeszcze jedno: prasa opo- 
zycyjna jest krępowana w swej pracy, nie 
może całej prawdy wypowiedzieć i dlatego 
tem cenniejsze są te wszystkie przyznania ze 
strony czynników, które zawsze twierdziły 
coś innego, zaś głosy prasy opozycyjnej kwa- 
lifikowały nawet jako „robotę antypaństwo- 
wą“. 

Prawda wychodzi na wierzch i to przy bar- 
dzo smutnej okazji. Aby przemówić do serca 
i — kieszeni społeczeństwa, przemówić ze 
skutkiem, musi się powiedzieć mu prawdę. 
A jest ona tak ponurą, że najczarniejsze o0- 
kreślenia są jeszcze niewinnemi wyrażeniami 
wobec rzeczywistości. 

I my przed kilku dniami pisaliśmy o cze- 
kającej nas ciężkiej zimie i my wskazaliśmy, 
czem ona jest dla masy bezrobotnych. Nam 
nie szło jednak o wzbudzenie litości, nie ape- 
lowaliśmy nawet do poczucia obowiązku sy- 
tych — my zwracaliśmy się do państwa w 
osobach jego przedstawicieli, gdyż ich obo- 
wiązkiem jest przeciwdziałać nie skutkom klę 
ski, ale jej przyczynom i istocie samej. Toteż 
mimo tej do serea przemawiającej odezwy 
komitetu nie zmieniamy swego zapatrywania, 
że akcja jego — nie odmawiając mu dobrej 
woli — jest tylko akcją jałmużniczą i chwilo- 
wą, a dlatego mało skuteczną. Jeżeli uważa 
się bezrobocie za nieszczęście, trzeba zacząć 
walkę ze samem złem, a jego usunięcie usunie 
też skutki zła. sj 
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Kraków, sobota 


WYRAZ WE 


nacja w swej „radosnej twórczości“ z pie- 
tyzmem uwzględnia regjonalizm. Obecnie np. 
wprowadziła „ostry kurs", ale nie mechanicznie, 
nie według jednego szablonu. Owszem, indywi- 
dualności regjonalne zostały starannie uwzglę- 
dnione. W Poznaniu w ubiegłą środę zostały prze- 
prowadzone rewizje połicyjne w biurach stron- 
nictwa endeckiego i w prywatnych mieszkaniach 
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Regjonalizm sanacyjny 


działaczy tego stronnictwa, a nawet żonę jednego 
z nich poddano ścisłej rewizji osobistej. Nato- 
miast w tarnowskiem i w sąsiednich okręgach, 
odbyły się równocześnie masowe rewizje policyj- 
ne i aresztowania wśród ludowców. Regjonalizm 
sancyjny swoje meiody stosuje w Wielkopolsce 
do endecji, a w Małopolsce do stronnictwa ludo- 
wego. 


Militaryzacja przemysłu i handlu 


Ministrem przemysłu i handlu jest generał Za- 
rzycki. Jak przemysł i handel na tem wychodzą, 
ilustruje dowcip niedawno w naszem piśmie prze- 
drukowany z warszawskiego pisma humorystycz- 
nego, że na komendę wojskową: padnij! upadł 
przemysł i handel. 

Obecnie do tego ministerstwa odkomenderowa- 
no jeszcze jednego wojskowego: major Patek zo- 
stał mianowany szefem gabinetu ministra. Major 
Patek urzędował dotychczas w ministerstwie 
spraw wojskowych w dziale budżetowym. W jego 
życiorysie podanym przez prasę sanacyjną nic się 
nie mówi, jakoby kiedykolwiek zajmował się 
sprawami przemysłu i handlu. Nie przypuszcza- 
my też, aby na nowem stanowisku p. major miał 
za zadanie zajmować się temi sprawami, które 
bądź co bądź wymagają pewnych specjalnych 
wiadomości. Skąd więc ta nominacja? Obok ogól- 


nej tendencji umieszczania oficerów we wszysi- 
kich urzędach zachodzi tu ta okoliczność, że — 
jak domosiliśmy — przy każdym ministrze ma 
być utworzony „gabinet polityczny”, z czego mo- 
żna wnioskować, że każdy minister będzie na 
własną rękę robił politykę. 

W naszych warunkach ministrowie mają małe 
wyrobienie polityczne, stąd wymik, że ktoś będzie 
w ich imieniu politykę robił. Będzie to zadaniem 
szefa gabinetu, który — tak należałoby sądzić — 
będzie w tym dziale fachowcem. Jednak dotych- 
czas takie rozpolitykowanie jest dopiero w pro- 
jekcie, a tymczasem w ministerstwie przemysłu 
i handlu. już wprowadza się je w życie, P. major 
Patek widocznie przeznaczony jest na zainaugu- 
vai tych przewidzianych nowych porząd- 
ków. 


Wychowanie państwowe na wsi 


NA WŁASNY KOSZT 


Wieś odsuwana przez politykę sanacyjną od 
dobrodziejstw nauczania powszechnego, rozumie- 


jąc potrzebę oświaty, radzi sobie sama, by dzie- | 


ciom dać choćby okruchy wiedzy. 

Oto w Draganowej, w powiecie krośnieńskim, 
posiadającej 150 dzieci, podlegających obowiąz- 
kowi szkolnemu pomimo zabiegów i starań nie 
otwarto z początkiem roku szkolnego szkoły. Po- 
nieważ we wsi była bezrobotna nauczycielka, 
chłopi postanowili posyłać do niej na lekcje pry- 
watne, zobowiązując się płacić po 1 zł. od dziec- 
ka miesięcznie. Wieś zadowolona, że ma szkołę 
i zapowiada, że nie ustanie w zabiegach, by wa- 
runki nauczania polepszyć. 


AGITATOR „STRZELCA“ 
Szkoła za czasów sanacji mniej służy oświacie 


i wychowaniu, a więcej werbowaniu obywateli , 


małych i dużych do jej obozu. Nauczycieli zamie- 
niono w agitatorów BB i Strzelca. 

Z Woli Batorskiej w pow. bocheńskim dono- 
szą, że kiedy rodzice dzieci przyszłi do tamtejszej 
szkoły dowiedzieć się o postępach dzieci, kierow- 
nik szkoły po wywiadówce począł zachęcać ze- 
branych do zapisywania się do „Strzelca“. Skutek 
był całkowicie ujemny, gdyż do „Sirzelca” nikt 
się nie zapisał, Nietylko o nowych członków 
„Strzelca“ trudno, gdyż ludność widzi, ile „Strze- 
lec“ wnosi demoralizacji, ale również zwerbowa- 
ni członkowie niewielką okazują ochotę do ćwi- 
czeń. Donoszą ze Stróż w d. powiecie Grybow- 
skim, że kiedy zwołano tam ćwiczenia, nowoupie- 
czeni strzelcy mimo wezwań komendanta Win- 
kowskiego nie chcieli słyszeć nietylko o ćwicze- 
niach, ale nawet o zbiórce. Oficerowie strzeleccy 
cały dzień niemal czekali na strzelecką zbiórkę, 
wreszcie odjechali z niczem do Sącza. 


WŁAMANIE DO OŚWIATY 
W jakiem położeniu znalazła się oświata w 
siódmym roku rządów sanacyjnych, świadczy je- 
szcze inny fakt. Oto, jak donosi „Zielony Sztan- 
dar“ we wsi Konarach (pow. dąbrowski) wybu- 
dowali sobie chłopi własnym kosztem szkołę, do 
której od lat uczęszcząły ich dzieci. Obecnie szko- 


łę zamknięto ze względów oszczędnościowych, u- 
sunięto nauczycielkę, a dzieci z Konar przydzie- 
lono do szkoły w Żabnie, która jest odległa o 5 
kilometrów złej drogi. 

Rodzice, nie chcąc narazić młodych dzieci na 
odbywanie codziennie 10-kilometrowego „space- 
ru“, przestali posyłać je do szkoły, ale równocze- 
śnie zaczęli szturmować do inspektora szkolnego. 
Inspektor poradził chłopom, żeby sobie wynajęli 
na własny koszt nauczyciela. Radzi, nieradzi, zde- 
cydowali się chłopi i na to, mimo, że dziś we wsi 
trudno o grosz nawet na sól i na naftę, czy za- 
pałki. 

Sprowadzili sobie nauczyciela i chcieli mu od- 
dać salę szkolną, ich kosztem wybudowaną. ATW 
szkola zamknięta, a klucz u władz, które go nie 
chcą oddać. I dopiero musieli chłopi sprowadzić 
ślusarza, który wytrychem otworzył salę szkolną 
dla dzieci chłopskich. 


Sąd Okręgowy w Krakowie. Wydział IV karny. Dnia 
18 października 1932 r. Sygn. IV Pr. 172/32, Sąd Okrę- 
gowy, Wydział IV w Krakowie, na posiedzeniu nie- 
jawnem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku 
Prokuratora Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał 


. następujące postanowienie: I. Zatwierdza się po myśli 
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$$ 489, 493 austrj. proc. karn. zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie koniiskatę cza- 
sopisma „Naprzód“ Nr. 235 z dmia 14-g0 października 
1932 t. z powodu treści: 1) artykułu, zamieszczonego 
ma stronie 5 pod tytułem „Z kraju i ze świata” od 
słów „Sensacyjne aresztowanie" do słów „izołowa- 
nych celach", albowiem treść tych ustępów zawiera 
znamiona występku z art. 159 § 1 k. k. . art. 14 rozp. 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 lutego 1928, poz. 
160 Dz. ust. Rp. 2) artykułu, zamieszczonego na stro- 
nie 7 pod tytułem „Kronika od słów „P. Czuchajow- 
ski“ do słów „w Nowym Sączu”, albowiem treść tych 
ustępów zawiera znamiona występku z art. 255 kod. 
karnego. — Il. Zakazuje się dalszego rozszerzania skot- 
fisbowanej treści powyższych artykułów, a zakaz 
ten ma być ogłoszony w przepisanej formie w naijbiiż- 
szym numerze czasopisma „Naprzód“ © w Dzienniku 
Urzędowym. IU. Cały nakład skoniiskowanego druku 
ma być zniszczony. Przewodniczący: Dr. Hubli wr. 
Wiceprezes Sądu Okręgowego. Protokolant: Kobylarz 
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Moral 


W kilka dni po zakończeniu pro- 
cesu brzeskiego organ  „pułkowni- 
ków“, który przez cały czas proce- 
su ciężkie przechodził katusze — 
proces ten bowiem odsłonił przed 
społeczeństwem prawdziwe oblicze 
„sanacji moralnej” i ona, a nie kto 
inny, siedziała na ławie oskarżo- 
nych — dał upust swej zemście. Oto 
ogłosił szereg listów prof. Kulczyc- 
kiego, mających świadczyć, że ich 
autor był „zwyczajnym, paskudnym 
szpiegiem” austrjackim. Prof. Kul- 
czycki był świadkiem obrony w pro- 
cesie brzeskim i dłatego organ „puł- 
kowników” obrzucił go bombą cuch- 
nącą, grożąc jednocześnie i innym 
świadkom podobnym atakiem. Groź- 
ba ta okazała się jedną z tysiąca 
blag „sanacyjnych”, a napaść na 
prof. Kulczyckiego—zwyczajnem, pa 
skudnem oszczerstwem, Sąd Obywa- 
telski bowiem, jak już donieśliśmy, 
zrehabilitował prof. Kulczyckiego. 
Ale zanim jeszcze Sąd ten się 
zebrał, brukowa prasa „sanacyjna'” 
wyrzuciła prof, Kulczyckiego poza 
nawias społeczeństwa i zmieszała z 
błotem. 

Oto moralność „sanacji moralnej!" 

Tu właśnie dopiero mamy przy- 
kład partyjnictwa do szczętu zgan- 
$renowanego i zwyrodniałego. Ża- 
dna bowiem z partji ideowych i sza- 
nujących się, nie stosuje podobnyc 
metod walki z przeciwnikiem polity- 
cznym, Mogą się zdarzyć w wirze 
walki politycznej lekkomyślne, ale w 
dobrej czynione wierze, oskarżenia, 
Tu wszakże spotykamy się z osz- 
czerstwem świadomem, którego bez- 
podstawność była oszczercom z góry 
znana. 


Prof. Kulczycki nie jest naszym 
przyjacielem, ani zwolennikiem. 
dlatego tem większe mamy prawo 


napiętnowania metod „sanacji'. Al- 
bowiem nie chodzi tu o wypadek 
odosobniony, lecz o system. Od 
chwili dorwania się „sanacji” do 


władzy uprawia ona system oskarża- 
nia swych przeciwników 0 różne 
przestępstwa natury politycznej, mo- 
ralnej czy nawet kryminalnej, ale— 
rzecz znamienna! — „przestępców 
tych „sanacja”, mająca przecież w 
swem ręku władzę, nie ściga sądow- 
nie, nie wymierza im sprawiedliwo- 
ści. Dość wymienić nazwisko Kor- 
łantego. Przy każdej sposobności 
prasa „sanacyjna” wyrzuca mu, że 
jest aferzystą, oszustem i t. p. Cze- 
mu jednak dotychczas żaden proku- 
rator nie zainteresował się nim? 
Czy taka pobłażliwość nie ubliża 
sprawiedliwości „sanacyjnej'? Każ- 
dy sobie pomyśli: oskarżenia są wi- 
dać gołosłowne, a napaści mają pod- 
kład czysto polityczny. 

Gdyby przynajmniej ci katonowie 
„sanacyjni', ci surowi karciciele 
bezprawia i niemoralności, mieli ja- 
kiekolwiek prawo moralne wystę- 
pować w takiej roli! Ale najgorsze 
jest właśnie to, że ci sędziowie mają 
już tak zaszarganą opinję w społe- 
czeństwie, że gdyby mieli choć od- 
robinę wstydu, czy poczucia śmiesz- 
ności, toby się usunęli w cień i nie 
afiszowali się swą nędzą moralną. 

Bo nie jest tak, że „sanacja” jest 
wrogiem szpiegów, oszustów podatko 
wych, aferzystów i t. d, Ona jest ich 
wrogiem tylko wtedy, gdy są wśród 
przeciwników politycznych. Ale u 
niej, w obozie „sanacyjnym” indy- 
widua takie są mile widziane. Czyż 
mamy znowu wytknąć legjon Czu- 
mów,  Nadziejów, Zakrzewskich, 
Hermanów i in., których nazwiska 
nawet cenzura skreśla ze wstydu? 
Czy mamy przypomnieć, że wśród 
zbrodniarzy (napiętnowanych w spe- 
cjalnej broszurze pod tym tytułem 
tuż po przewrocie majowym) znajdo- 


wał się Edward Ligocki, oskarżony 
o wysługiwanie się okupantom nie- 
mieckim i że tenże p. Ligocki jest 
dziś korespondentem paryskim „sa- 
nacyjnego' „Kurjera Ilustrowanego”, 
redagowanego przez posła „sanacyj- 
nego' Marjana Dąbrowskiego, któ- 
rego znowu właśni towarzysze z 
BB. nazywają rajfurem? Czy mam 
wskazać, że niema prawie dnia, b 


Nr. 242. Sobota, 22 paŹdziernfka 1932. 


ność „sanacji moralnej” 


prasa nie notowała jakiegoś skanda* 
lu w rodzinie „sanacyjnej , że skan- 
dale te gromadzą się już w kronikę 
codzienną? 

U „swoich” ludzi zbrodnia prze- 
staje być zbrodnią, grzech zamienia 
się w cnotę, błote w złoto. To co u 
„partyjników' kwalifikuje się do 
kryminału, u „sanacji przekształca 
się w czyn „państwowy”. Odpadki 


ze stołu „partyjnictwa” awansują na 
dygnitarzy „sanacyjnych”. 

Oto moralność „sanacji moralnej!” 
Nie jestto nawet moralność hotento- 
tów, dzikusów, bo ci nie mają świa- 
domości moralnej swych czynów. To 
jest amoralność „raubritterów' no- 
woczesnych, faszystów, których 
polską odmianę tworzy jaana 

(1. m. 


Sprawozdanie N. l. K. 


Wydane przez Najwyższą lzbę 
Kontroli Państwa sprawozdanie z jej 


czynności za okres budżetowy 
1931-32 dzieli się na dwie części: 
ogólną, ujętą w jednym zeszycie ! 


szczegółową, zawartą w osobnych ze- 
szytach, a poświęconą wynikom kon- 
troli w poszczególnych działach ad- 
ministracji państwowej. 


Część ogólną możnaby znowuż po” 
dzielić na dwa właściwe rozdziały. z 
których pierwszy (na 24 stronach 
maszynowego pisma) zawiera ogólne 
zestawienie dokonanych przez N.LK 
w okresie sprawozdawczym prac kon- 
trolnych, drugi zaś (na 42 stronach) 
przedstawia w sposób ogólny wszyst- 


kie ważniejsze wystąpienia N.I.K, do| W 


Rządu o usuięcie zauważonych i wy- 
tkniętych przez Kontrolę niewłaści- 
wości w różnych działach administra- 
cji państwowej. 


Samo już zestawienie tych wystą- 
pień, jakkolwiek w formie ogólnej, o 
tyle jest jednak ciekawe, że wskazu- 
je na błędy naszej gospodarki pw 


q | blicznej i to takie, które N. I. K. wy- 


tykała rządowi już w latach poprzed- 
nich, 


Z tego wynika, że rozmaite błędy 
i niedomagania w naszej administra- 
cji publicznej — błędy ze stanowi- 
ska budżetowego wręcz szkodliwe, 
bo narażające nasz budżet na niepo- 
trzebne straty! — tak się jednak ja- 
koś u nas zakorzeniły, że usuwanie 
ich idzie dość opornie i że o sprawniei- 
szą i oszczędniejszą gospodarkę, Kon- 
trola Państwa ciągle musi staczać 
utarczki, 


Te niedomagania stwierdza Kon- 
trola nietylko w dziale gospodarczym 
różnych Ministerjów (np. intenden- 
tura M, S$, Wojsk., kosztowne zakupy 
w monopolach, bezplanowe a kosz- 
towne inwestycje, nieracjonalna gos- 
podarka w rozmaitych wytwómiach 
it p.), ale również w wydatkach na 
samą administrację, zwłaszcza w wy- 
datkach osobowych (sprzeczne z u- 
sławą podwyższanie poborów w M. 

Wojsk, nieuzasadniona wypłata 
kosztów przesiedlenia, zawysokie po- 
bory w rozmai przedsiębior- 
stwach państwowych, zbyt wysokie 
i nieuzasadnione wydatki na podróże 
it d.). 

Sprawozdanie stwierdza wpraw- 
dzie, że wystąpienia Kontroli o usu- 
nięcie podobnych niedomagań, by- 
wają przez poszczególne działy na- 
szej gospodarki publicznej naogói 
uwzględniane, ale z drugiej strony 
warto podkreślić, że na liczne w o- 
statniem sprawozdaniu wytknięte nie- 
właściwości, N.lK. wskazywała -— 
jak już nadmieniliśmy —i w swych 
poprzednich sprawozdaniach z przed 
paru ląt, a więc np. za r, 1927, 1928 
it d. 


A jednak te błędy — zwłaszczn 
nieliczenie się z właściwymi wzglę: 
demi oszczędnościowymi — powta 
rzają się z dużą nawet uporczywością 

Że w tych warunkach N./.K, potęgo- 


wać musi swoje wysiłki, całą swoją 
czynność i pracę w walce z niewłaści- 
wościami dla finansów państwa ~- 
zwłaszcza przy tak wysokim defocy» 
cie budżetowym! — bardzo a bardzo 
niepożądanemi, rzecz jasna. 


To też specjalnie uderza i zasta- | 


nawia to. co podaje sprawozdanie 
(na str, 66) o redukcji sił urzędni. 
czych w N.L.K. 


Mianowicie do końca r. 1930 i jesz 
cze w styczniu r. 1931 skład osobowy 
Kontroli Państwowej obejmował 646 
stanowisk urzędniczych.  Naskutek 
„zmian” zarządzonych w początkach 
r. 1931, skład ten obniżył się na 
dzień 1 kwietnia 1931 r, do liczby 589. 
dn, 1 maja, skutkiem przyjęc:a 
nowych sił stan powyższy podnidśi 
się do 610... Jednak w ciągu ubiegłe: 
go roku, tudzież w początkach b. r. 
liczba ta znowu się zmniejsza, tak, że 
w dniu 1:IV b. r., a więc w pierwszym 
dniu nowego okresu budżetowego 
spadła już do 576... 

Z jakich przyczyn czy względów 
nastąpiła ta redukcja sił w urzędzie 
dla finansów państwa, dla ogólne: 
solidności naszej gospodarki, na i 


Państwa 


dla... kieszeni obywateli, chyba naj- 
ważniejszym, trudno nam orzekać. 
Jeżeli były to względy wyłącznie 


„oszczędnościowe', to jest to „osz- 
czędność” za kosztowna. 
Sprawozdanie zaznacza wpraw: 


dzie, że „pomimo zmniejszenia ilości 
personelu, ogólny rozmiar dokona- 
nych w okresie sprawozdawczym 
czynności kontrolnych, nie uległ 
zmniejszeniu”, Nikt oczywiście nie 
wątpi, że N.LK, czyni co leży w jei 
mocy, by sprostać swojemu w obec- 
nych warumkach specjalnie bodaj 
ciężkiemu — zadaniu... 

Że jednak redukcją sił w tym spe- 
cjalnie urzędzie, przy tylu i tak zako. 
rzenionych  „niewłaściwościach” w 
naszej gospodarce publicznej, kon- 
troli nad tą gospodarką nie ułatwia 
a utrudnia, to rzecz jasna chyba dla 
każdego... 


A w dodatku rzecz nieobojętna 
dla społeczeństwa, uginającego się 
pod ciężarem podatków i mającego 
prawo domagać się, by każdy grosz 
podatkowy — nieraz ciężko zapraco- 
wany — użyty był... właściwie. 


«Lawina" 


Utartym w B, B, zwyczajem wza- 
jemnego sobie zaprzeczania, general- 
ny i genjalny „interpretator“, p. Car 
„Sprostował' na” „sanacyjnem” zgra- 
madzeniu w Białymstoku niedawne 
oświadczenie p. Sławka, że sprawa 
zmłany ustawy konstytucyjnej „nie 
jest obecnie aktualna". Wbrew opi- 
nji swego bezpośredniego szeła, p 
poseł Car mniema, iż „praca rozpo- 
częta (nad rewizją konstytucji - - 
przyp. Red.) toczyć się będzie”, i to 
„JAK LAWINA, która przełamie 
bezmyślny opór”... etc. 

Mimo posiadanej niewątpliwie ru- 
tyny adwokackiej, talenty retoryczne 
zawodzą jednak dość często słynnego 
gwiazdora naszej palestry. swoim 
czasie śmiano się do rozpuku z owej 
tajemniczej, nieznanej nikomu „BAŃ- 
KI LEJDEJSKIEJ", która „wypsne- 
ła" się p. Carowi z... zariadrzą w po- 
lemice z adw. Nagórskim.. Teraz 
znów fa „lawina“. Dziwne ma ona 
właściwości. „Toczy się już od lat 
sześciu i pół i dosłownie, z miejsca 
nie ruszyła. Cóż za osobliwa „lawi 
na”, która przez tak długi czas nie 
przybiera wcałe ani na sile, ani na 
szybkości!.. Sprawę „rtaprawy kon- 
styfucji" à la Be-be możnaby prz,- 
równać np. do — NUDNEJ PIŁY, ale 
do „lawiny“ — skądże znowu... 


Gdyby nawet wreszcie ta. niemra- 
wa lawina” ruszyła z martwego 
punktu, w obecnym stante rzeczy 
napotkałaby — naszem zdaniem — 
na poważna przeszkody przed osią: 
gnięciem mety, Trzebaby bowiem: 
albo w wiadomy sposób „wyinterpre- 
fować" ART. 125 USTAWY KON. 
STYTUCYJNEJ o 


kwalifikowanej 


większości dla zmiany konstytuc:i 
„dematerjalizując" to postanowienie 
albo też urządzić nową serję „cudóu 
nad urną', aby dobrnąć do tych wy. 
tęsknionych dwuch trzecich komplet: 
Zarówno jedno, jak i drugie byłoby 
zapewne trochę kłopotliwe, Dlategc 
też krasomówczej „lawiny“ poprzed: 
nika p. ministra Michałowskiego nic 
bierzemy, mimo wszystko, zbyt po- 
ważnie. Bd. 


Człowiek zachwycony 


2a- 


Jest w Polsce jeden człowiek, 
chwycony do gruntu całą dzisiejszą sy- 
tuacją. Wszystko mu się podoba; wszy- 
stko aprobuje; nad wszystkiem roni łzy 
rozrzewnienia: 


„Ogół przywykł już do tego, że ster 
polityki państwowej przesunął się z fo- 
rum parlamentarnego do sali obrad 
Rady Ministrów.. Ogół nietylko przy- 
wykł do tego, ale i aprobuje to całko- 
wicie. Mechanizm regulowania zagad- 
nień życia bieżącego, spoczywający W 
rękach Prezydenta, „funkcjonuje spra- 
wnie i szybko..." itd, itd, 


Dytyramby powyższe wypisał na 
cierpliwym papierze środowego „Ku- 
rjera Wileńskiego" sam jego redaktor 
naczelny, proponujemy przeto, „by BB 
kazał oprawić w piękne ramki lego 
wyjątkowego optymistą i pokazyw j 
go narodowi w lustrzanem oknie kt 
stawowem na dowód namacalny, * 
istnieje przecie taki obywatel. ktory 
chadza jeszcze 


po ziemi polskiej 
transie „pomajoweśo” zachwycenia 


Nr. 242, Sobota 22 października 1932 
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Z życia robotniczego 


ATAK KAPITALISTÓW WĘGLOWYCH NA UMOWĘ ZBIOROWĄ I ŚWIADCZENIA SOCJALNE 
CENTRALNY ZWIĄZEK GÓRNIKÓW PRZYGOTOWUJE OBRONĘ ROBOTNIKÓW 


W niedzielę 16 bm. zwołał Centralny Związek ; 
Górników do Katowic okręgową konferencję rad- 
ców załogowych i zarządów oddziałów okręgu 
górnośląskiego. 

W obradach wzięło udział 120 przedstawicieli 
oddziałów GZG. Przewodniczył tow. Chrószcz. — 
Referat o położeniu w górnictwie i zamiarach 
magnatów węglowych zniesienia całego szeregu 
zdobyczy, zagwarantowanych robotników umową 
zbiorową, oraz o wzmożonych atakach na świad- 
czenia socjalne, wygłosił tow. Stańczyk, składa- 
jąc zarazem sprawozdanie z kongresu międzyna- 
rodowego górników w Londynie, Sprawy organi- 
zacyjne referował tow. Bocian. Tow. Chrószcz i 
Kaczmarski omówili okólnik Zakładu ubezpie- 
czeń od wypadków do lekarzy Spółki Brackiej, 
aby nie uznawali robotników, częściowo zatrud- 
nionych inwalidów, za niezdolnych do pracy. 

W dyskusji nad referatiami wywiązała się ob- 
szerna dyskusja, w rezultacie której przyjęto je- 
dnogłośnie przedłożone przez referentów wnioski: 

„Konferencja zarządów oddziałów i radców za- 
kładowych CZG okręgu katowickiego, odbyta w 
dniu 14 października 1982 roku w Katowicach, 
po omówieniu z dnia na dzień pogarszającego się 
położenia gospodarczego, stwierdza dobitnie, że 
zaostrzający się kryzys jest następstwem sprzecz- 
ności, jakie istnieją między gospodarką kapitali- 
styczną, a interesami klasy robotniczej i całej re- 
szty niekapitalistycznego społeczeństwa. Kryzys 
obecny, który jest zmierzchem gospodarki kapi- 
talistycznej, może być zlikwidowany wraz z oba- 
leniem ustroju kapitalistycznego. 

„Konferencja oświadcza, że klasa robotnicza, 
prowadząc zasadniczą walkę o obalenie ustroju 
kapitalistycznego, nie ustanie także w walce w 
obronie głodowych płac, praw i zdobyczy socjal- 
nych. 

"Na grożący ze strony przemysłowców atak na 
urlopy, deputaty i dodatki socjalne, ustalone w 
umowie zbiorowej, górnicy wszystkich zagłębi wę 
głowych odpowiedzą zdecydowaną walką straj- 
kową. W tym celu konferencja postanawia roz- 
'począć natychmiastową mobilizację sił do walki 
w szeregach GZG. 

„Konferencja protestuje przeciw zamiarowi od- 
stąpienia i wydzierżawienia kopalniom niemiec- 


kim pół górniczych, położonych na terenie pol- 
skim i należących do spółki akcyjnej Godula i 
żąda, aby rząd nie dopuścił do przeprowadzenia 
tych zamiarów. : 

„Odstąpienie i wydzierżawienie tych pól, obej- 
mujących około 10 miljonów ton węgla, nietylko 
zmniejszyłoby majątek narodowy o 300 miljonów 
złotych, ale pozbawiłoby pracy robotników ko- 
palni i koksowni „Gothard“. Wzrost bezrobocia 
byłby fatalnem następstwem tej karygodnej trans 
akcji. Nawet w razie pozostawienia kopalni w 
ruchu żywotność jej i egzystencja, jako kopalni, 
pozbawionej pól eksploatacyjnych, zmniejszona 
byłaby o dwadzieścia lat. 

„Konferencja wyraża tow. Stańczykowi podzię- 
kowanie za obronę interesów polskich górników 
i zdecydowane odparcie na międzynarodowym 
zjeżdzie górników wniosku delegata hołenderskie- 
go, atakującego eksport polskiego węgla. Konfe- 
rencja stwierdza, że wszyscy górnicy są zgodni 
ze stanowiskiem, zajęlem przez tow. Stańczyka. 

„Dalej konferencja protestuje energicznie prze- 
ciw posiępowaniu przy orzeczeniach lekarskich, 
spowodowanem pismem Zakładu ubezpieczeń od 
wypadków z dnia 10 października 1982, skiero- 
wanem do lekarzy-szefów lecznic Spółki Brac- 
kiej. 

„Przez postępowanie takie, spowodowane wy- 
mienionem pismem, został już cały szereg inwa- 
lidów wypadkowych w dwójnasób poszkodowa- 
ny, a to przez opóźnione i w dodatku niskie przy- 
znanie renty wypadkowej, a powtóre przez nie- 
napisanie chorym niezdolności do pracy. Poszko- 
dowani, nie mogący wykonywać pracy zdrowych 
robotników, do jakiej się ich przydziela, zostają 
z pracy zwolnieni. 

„Konferencja domaga się dla każdego inwalidy 
wypadkowego, przy zwolnieniu go ze szpitała, o- 
rzeczenią lekarskiego, ustalającego niezdolność 


pracy. 

„Wkońcu konferencja domaga się rychłego za- 
łatwienia spraw rent wypadkowych przez Za- 
kład ubezpieczeń od wypadków, ponieważ przy 
obecnem postępowaniu muszą całe miesiące cze- 
kać na przyznanie renty wypadkowej”. 

A więc, jak widzimy, górnicy czuwają i goto- 
wi są każdej chwili do odparcia grożącego zama- 
chu na ich dotychczasowe zdobycze. 


SANACYJNY „KONGRES“ SALINARZY 


Saliny w Wieliczce nie były napewno nigdy 
w takim stopniu widownią. wszelkiego rodzaju 
nadużyć, od czasów zjawienia się sanacyjnej 
„nadpartyjności', a także i nadwładzy, z czego 
naturalnie wyrosły nadprawa i nadużycia i to 
na każdem polu i pod każdym względem. 

Niedawno dowiedziała się opinja publiczna o 
nadużyciach spowodowanych przez działaczy sa- 
nacyjnych, którzy przy różnego rodzaju sposob- 
nościach starali się poprzeć sanację i w tym celu 
zabrali się z całą bezwzględnością do niszczenia 
istniejących prawdziwych robotniczych organiza- 
cyj, oraz obejmowania w niepodzielne panowamia 
sanacji Kasy Chorych, Kasy Brackiej itp. Do tej 
podłej roboty powynajmowano różne najciem- 
niejsze indywidua wielu łatwowiernych i sprze- 
dajnych lizuni. 

Ten podły plan głupców i demagogów został 
przez świadomych robotników w dużej mierze 
udaremniony. Robotmicy, którzy pozwolili nabrać 
się na różne obiecanki sanacyjnych okpigroszów, 
przeglądają obecnie na oczy i opuszczają ten bar- 
dzo szkodliwy dla spraw robotniczych „obóz“. 
Widząc to sanatorzy, postanowili ratować swoje 
szeregi. W tym celu zwołano do Wieliczki na nie- 
dzielę 25 września ogólną konferencję, którą dla 
powiększenia znaczenia tejże nazwano „Kongre- 
sem salinarzy”. Na ten sanacyjny „kongres“ spro- 
wadzono także „delegatów“ z innych salin oraz 


PERTRAKTACJE W PRZEMYŚLE 

Dyrekcja „Tespu” dla kopalń Kałusza, Stebni- | 
ka i Hołynia przesłała pismo z dnia 8 bm. do © 
kręgowego sekretarjatu CZG w Borysławiu oraz 
do oddziałów z żądaniem obniżenia płac o 18% 
stawek akordowych o 18%, zmiany deputatów, re- 
dukcji robotników o 90 osób w Stebniku, 75 osób 
w Kałuszu i 60 osób w Hołyniu, razem 225 robo- 
tników ibd. 

Pertraktacje rozpoczęły się rano 12 bm. i trwa- 
ły do 14 bm. do godz. 2 po północy pod przewod- 
nictwem prezesa zarządu „Tespu" p. dyr. Horo- 
cha. Imieniem GZG brali udział: tow. Smstań- 
ski, Łosiewicz, Kopiniecki, Sofiński, Brzezieki, Ko- 
stecki, Kamiński, Knopik, Kurtiak, Szaszkiewicz, 
Sławicz pod przewodnictwem sekr. okręg. tow. 
Franciszka Halucha. 


pp. senatora Skoczylasa i posła Bierczyńskiego. 
Tematem obrad „kongresu“ było” biadanie na 
kryzys i nawoływanie do wstępowania górników 
na „popiera jacych członków“ do Strzelca. 

Widać, że biedaczyska chwieją się już na wła- 
snych nogach, jeżeli wołają do górników o pod- 
pieraniel Po dyskusji zasiadała ta „Teprezenta- 
cja" do wspólnego obiadu, który był przysposo- 
Diony na 160 osób. Ponieważ jednakże obecnych 
nie było ami połowy, musiełi się dobrze dołożyć 
do spożycia ci, którzy byli obecni. Nic też dziw- 
nego, że bocheńscy uczestnicy tego „Kongresu“ 
jadąc z powrotem zapomnieli, gdzie jest Bochnia, 
i pojechali sobie dalej i dopiero po wyparowaniu 
„wyborowej” powrócili do Bochni. 

Uczestników tego „kongresu“ wezwano do na- 
legania na robotników, by ci podpisywali „de- 
klaracje“, na mocy których zarządy salin mo- 
głyby robotnikom potrącać z zarobków wkładkę 
do „Strzelca“ i na zapłacenie spożytego obiadu! 

Czy były już kiedy podobne stosunki w sali- 
nach wiełickich? Niel Czy imspektorat pracy i 
ministerstwo, oraz województwo wiedzą o tych 
niebywałych stosunkach, Robotników wielickich 
napominamy, nie pozwałajcie się zmuszać do 
podpisywania żądnych deklaracyj na żadne po- 
trącania. 

Pod jakim to dozorem stoją te saliny? Natu- 
ralnie pod dozorem sanacyjnym! J 
SOLI POTASOWYCH „TESPu“ 

w rezultacie tych pertraktacyj płace dniówtko- 
we obniżono o 8% dla tych robotników, którzy 
przepracują ponad 10 zmian w miesiącu. Do ro- 
botników, którzy nie przepracują 11 zmian w 
miesiącu, obniżka ta nie ma zastosowania. Stawki 
akordowe zostały niezmienione i również depu- 
taty zostały bez zmian. Redukcje robotników zo- 
stały wycofane. 

W pertraktacjach omówiono szereg Spraw na- 
tury gospodarczej itd. Przyczem zauważyć nale- 
ży, że płace w tem przedsiębiorstwie mimo ko- 
misji cennikowej od 2 lata nie były obniżone. — 
Umowa o płace obowiązuje do 30 kwietnia 1933, 
zas imne postulaty na czas nieograniczony. 

„Po pertraktacjach i podpisaniu umowy odbyło 
się zgromadzenie, na którem tow. Śmetański i 
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Haluch złożyli sprawozdanie, poczem sprawozda- 
nie to zostało przyjęte wszystkiemi głosami. 

Delegacja Polskiego Związku zawodowego gór- 
ników z sekretarzem Tyszką na czele czekała w 
korytarzu w nadziei, że rozpocznie również per- 
traktacje, gdy tymczasem delegaci CZG odmówili 
wspólnych pertraktacyj i lokajów przepędzili. Po 
podpisaniu umowy na drugi dzień urzędnicy „Te- 
spu“ podali tym lokajom do wiadomości, że umo- 
wa jest już podpisana i mogą spokojnie pójść do 
domu, bo pertraktacyj osobnych z nimi nie będzie. 

„Głos Górnika”, organ tamistrajków „zjedno- 
czeniowych", Nr. 9 z 25 września 1932 pisze pt. 
„Kłasowi towarzysze godzą się na obniżkę głodo- 
wych zarobków w zagłębiu Dabrowiecko-Bory- 
sławskiem". 

Czytamy w tem „bojowem” piśmie: 

„Pozatem wyrażono zgodę na 15% obniżkę za- 
robków dla kopalni wosku, soli potasowych, kai- 
nitu, oraz dla wszystkich kopalń przemysłu naf- 
towego w zagłębiu Borysławskiem. Ci biedni ro- 
botnicy, których zarobki były dotychczas o 30% 
niższe od zarobków na Górnym Śląsku". Go sło- 
wo to kłamstwo. 

W nafcie płace obniżono o 8—10%, a nie 15%, 
jak pisze głupiec z „Głosu Górnika" i w bezczel- 
ny sposób okłamuje swoich czytelników, by przy” 
gotować ich do dalszej obniżki na Górnym Ślą- 
sku pod kierownictwem Grajka. Kopalnia wosku 
jest nieczynna i obniżek tam nie załatwiano, bo 
nie było dla kogo. 

W kopalniach soli potasowych i kainitu we 
wrześniu nie było mowy o obniżce płac, bowiem 
„Tesp“ przesłał swoje żądanie dopiero 10 bm. Oto 
jeszcze jeden dowód kłamstwa pismaka z „Głosu 
Górnika”, | już 25 września br. pisze o zgo- 
dzie tam na 15% obniżkę płac, która to obniżka 
była omawiana dopiero w dniach 12, 13 i 14 paź- 
dziernika, w rezułtacie czego obniżono płace o 
8% a nie o 15%. 

Twierdzenie, że płace w tuiejszych zagłębiach 
były o 30 proc. niższe jest też kłamliwe, bo prze- 
mysłowcy powołują się przy układach, że płace 
na Górnym Śląsku dzięki Grajkowi et comp. są 
niższe o 50% od płac tut. zagłębi. Jesteśmy prze- 
konani, że robotnicy Górnego Ślaska chętnie za- 
mieniliby się z płacami tutejszych robotników, a 
w szczególności robotników naftowych. 

Robotnicy w tutejszych zagłębiach po przeczy- 
taniu „Głosu Górnika" wyrobili sobie zdecydo- 
wane przekonanie, że „Polskie zjednoczenie za- 
wodowe" opiera swoją działalność na kłamstwie 
i oszustwie i że tem kłamstwem i oszustwem u- 
trzymuje nieświadomych robotników przy sobie. 
Ale wszystko to ma swoje granice i swój sromot- 
ny koniec. F. H. 


Proces bojówkarzy 
sanacyjnych 


W dniu 2 listopada odbędzie się przed sądem 
okręgowym w Płocku proces o napad na jednego 
z przywódców stronnictwa ludowego, pos. Wronę. 

Poseł Wrona w czasie wyborów ponownych w 
okręgu płockim w roku ub. został tak silnie po- 
bity, że uległ złamaniu ręki. Na ławie oskarżo- 
nych zasiądą 4 osoby z urzędnikiem sejmiku płoc 
kiego Łęskim na czele. 


Przegląd prasy 


„Z POLECENIA PANA PROKURATORA...“ 


„Nowy Dziennik“ donosi: Podczas wczorajszej 
rozprawy w oddziele odwoławczym. sądu okręgo- 
wego w Łodzi przyszedł na salę posterunkowy i 
stając przed kompletem sądzącym, zawołał: „Z 
polecenia pana prokuratora natychmiast przerwać 
rozprawę i stawić się u p. prokuratora. 

Na sali zapanowała konsternacja, gdyż pod 
wrażeniem ostatnich aresztowań wśród adwoka- 
tów obecni byli pewni, że znów idzie o areszto- 
wanie sędziego. 

Przewodniczący przerwał rozprawę. Po kilku 
minutach jednak powrócił i rozprawę kontynuo- 
wał. Całe to zajście polegało ma nieporozumieniu. 
Mianowicie prokurator zwrócił się do jednego z 
urzędników, aby podczas przerwy poprosił do 
niego jednego z sędziów. Urzędnik zwrócił się z 
tem do policjanta, który nie zrozumiawszy pole- 
cenia, wykonał je podczas rozprawy. 
m [| uooutuztwz wi 


Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo*! 


Lis i kwaśne 


Nr. 242. Żobofa, 22 października 1932. 


inogrona 


Bankructwo Z.Z.Z. i komunistów w przemyśle naftowym. Reflektorem po 


Od 1926 r. nie było strajku ekono- 
micznego w przemyśle naftowym. Za- 
wdzięczać to należy istnieniu umowy 
zbiorowej, regulującej płace, oraz 
silnej organizacji klasowej robotni- 
czej, która wpływem swym decydo- 
wała o zmianach płac bez strajku. 

Brak strajku w ciągu pięciu lat za- 
ciemnił na zewnątrz barometr wpły* 
wów poszczególnych kierunków poli- 
tycznych wśród robotników nafto- 
wych. 

Przemysłowcy naftowi sądzili, że w 
ciągu tych pięciu lat klasowe Związki 
osłabły. Sądził tak i p, Moraczew- 
ski z ZZZ; sądzili tak i komuniści 
Wszak przez te pięć lat na terenie 
robotniczym przemysłu naftowego 
„sanacyjny” obóz najpierw przez 
t. zw. frakcję, a później przez Z.Z.Z 
prowadził zaciekłą wojnę ze Związ- 
kami klasowemi, Pamiętamy dwa ple 
biscyty: szaloną agitację w słowie : 
piśmie ze strony Z,Z.Z., przyjazdy ` 
wiece p.p. Moraczewskiego, Prauso- 
wej, Malinowskiego, Downarowicza, 
Zakrzewskiego i wielu innych po- 
mniejszych figur oraz działalność p. 
Wojciechowskiego, posła B.B, i dyr 
„Gazoliny". Pamiętamy także pomoc 
w tej pracy dla Z.Z.Z, ze strony nie- 
których dyrektorów kopalń i rafine- 
Ti 
Obok Z.Z.Z. działali przeciw klaso- 
wym Związkom komuniści w tych o- 
środkach, gdzie mają swoje gniazd- 
ka „jaczejkowe”, 


NIEZISZCZONE MARZENIA. 


Skoro więc przez pięć lat Z.Z.Z i 
komuniści nie robili w przemyśle 
naftowym nic innego, tylko walczyli 
z P. P. S. i „cekawistycznemi' Związ- 
kami, to na tej podstawie i przemy- 
słowcy, i Z.Z.Z., i komuniści sądzili 
że P. P. S. i „cekawistyczne' Związ- 
ki leżą zgruchotane i nie będą zdolne 
do walki strajkowej, względnie walk: 
tej nie wytrzymają, Przemysłowcy 
snuli marzenia, jak to oni narzucą 


STEFAN NAPIERSKI 


występach publicznych Z.Z.Z. 


robotnikom regulaminy płac zamiast 
umowy zbiorowej, 50% obniżki płac, 
odbiorą urlopy i dłuższe wypowie- 
dzenia. Panowie z ZZ.Z, Śnili jak 
to wówczas „cekawistyczne'' Związki 
doszczętnie się rozbiją, a oni: Dena- 
siewicze, Badziany i t. d. odbiorą „ce- 
kawistom" Domy Ludowe i fundusz 
z 1%, a sekretarzy „cekawistycz- 
nych” powieszą na suchej gałęzi, Po- 
dobne marzenia snuli także komuniści 
dla siebie. 

Tymczasem te błogie i słodkie ma- 
rzenia rozwiały się, jak dym. „Ma- 
rzyciele" dostali obuchem w łeb 
Związki klasowe proklamowały strajk 
w przemyśle naftowym i na ich we- 
zwaniie stanęło do strajku około 10 
tysięcy robotników, Pod kierownic- 
twem tych związków strajk trwał so- 
lidarnie i karnie przez 21 dni. Na we- 
zwanie Związków klasowych 10 tysię- 
cy strajkujących wróciło do pracy. 


NĘDZA WPŁYWÓW Z. Z. Z. 
TRIUMF STRAJKU, 


Fakty te odsłoniły przerażającą nę- 
dzę wpływów  „sanacji” i komuni- 
stów. Solidarny strajk był nietylko 
zwycięstwem dla robotników pod 
względem ekonomicznym, bo obronił 
ich zdobycze, lecz także był on trium- 
fem socjalistycznych Związków, a 
kompromitacją i grobem polityczym 
dla Z.Z.Z, i komunistów. 

Z. Z. Z. W JEDNOLITYM FRONCIE 
Z KOMUNISTAMI. 

Rozumieją to, odczuwają i widzą 
przywódcy Z.Z,Z. Dlatego rozumie 
my ich wściekłość i niepoczytalne a- 
taki na Związki klasowe po strajku 
naftowców. Dziś zbankrutowani pa- 
nowie z Z.Z.Z. miotają się na Związ- 
ki klasowe, zasypują robotników ode- 
zwami i całemi górami „Frontu Ro- 
botniczego”, który przemocą wciskają 
robotnikom do rąk, Podobną kam- 
panję, lecz na mniejszą skalę robią 


przeciwko Związkom klasowym ko- 
Słowem Z.Z.Z, i komuniści| strajku? 


muniści. 


Walka o nowego człowieka 


„Allerdings“ — w samej rzeczy, a 
przecie, jednakże — tytuł twierdzący 
i przekorny zarazem, tytuł, w skrom- 
nym przysłówku zawierający wyzwa- 
nie, nosi jeden ze zbiorów wierszy 
Joachima Ringelnatza, Niemiecki ten 
poeta, wystarczy spojrzeć na pierw- 
szy lepszy jego wiersz, by się o tem 
przekonać, to człowiek w masce, lecz 
nie w masce uczuciowca ani wzniośle 
załganego romantyka, jak to prakty- 
kowarno dotychczas, nie w masce po- 
cieszającej w końcu przez swój tra- 
gizm budzący politowanie, lecz w mas- 
ce nagiego człowieczeństwa: jest to 
mędrzec-clown, Wydaje się błaznem, 
a jest wielkim poetą, wstydzącym się 
swej sztuki; jest pełnym wybiegów, by 
pokryć zażenowanie. Kocha ludzi mi- 
łością nieprzejednąną; i aby nie musieć 
ich znienawidzieć za ich płaskość, brak 
odwagi, imteresowność i małoduszność, 
przebiera ich w kostjumy z opery. 
buffo, pokazuje gorzko i ironicznie !al- 
k: o głupio rozdartem sercu, 


Przesłanki jego są pozarozwmowe, ka- 
żdem słowem ukazuje, że kłamać nie 
przestajemy, mówiąc o faktach, reje- 
strując rzeczywistość; że fakty zdawa- 
łoby się, najbardziej niewątpliwe, jed-' 


noznaczne, najprostsze, talk proste, że 
lekceważone i prawie niedostrzegane, 
właśrie najbardziej są niesprawiedliwe, 
a może nawet najważniejsze; w ten 
sposób dniu powszedniemu, jego drob- 
nym zabiegom, przywraca powagę i go- 
dność, co więcej na nowo wykrywa 
jego fantastykę. Logika  Ringelnatza 
jest niezachwianą dokładnością lunaty- 
ka, widzącego zbyt jasno, śpiącego z 
otwartemi oczami; mówi: „Pies szcze- 
ka. Nie umie czytać. Nie umie pisać”; 
i oto wniosek najmniej spodziewany, 
a przecie w tej technice literackiej na- 
rzucający się bezwzględnie: „My nie 
zdołamy przetrwać”. Potem znów w 
djabolicznym ukłonie wygłasza coś w 
rodzaju ironiczrego manifestu, głęboko 
pokornego wyznania wiary zdespero- 
wanego intelektualisty wieku XX, krztu 
szącego się śmiechem nad miłością 
bliźnich i nad grozą nicości: „Dziury są 
w sicie najważniejsze; o, jakżeż was 
kocham!“ 

I oto mur. na który załatwia się z 
wieczora, przemienia mu się w drgają- 
cą od ruchliwych grzybów, od zwidzeń, 
panoramę, którą dostrzedz może „tyl- 
ko poeta, tylko artysta, tylko ktoś Je- 
den jedyny"; tworzy nowy, nieistnieją- 


stanęli w „jednolitym froncie”, ramię 
przy ramieniu, jak bracia, do wspól- 
nej walki z P. P. S. i Związkami kla- 
sowemi o wspólny cel osłabienia 
tych organizacji. 

ATAK WŚCIEKŁYCH BREDNI. 


Na zgromadzeniach i w rozdawa- 
nych świstkach oraz we „Froncie Ro- 
botniczym* nasi przeciwnicy z wście- 
kłością bredzą nieprzytomne  głup: 
stwa. Nie będziemy z tymi głupstwa- 
mi polemizowali, bo stoją one na tak 
niskim poziomie, że polemika jest 
niemożliwa. Ograniczymy się tylko 
do oświetlenia, zarejestrowania i wy- 
kazania bezsensu i śmieszności w do- 
wodzeniach naszych przeciwników. 

Z.Z.Z. i komuniści stawiają nam 
zgodnie jednobrzmiący zarzut, że 
zdradziliśmy robotników, godząc się 
na 8 i 10% obniżki płac i ryczałtów. 

Zarzut ten jest tak często przez 
nich używany i tak wyświechtany i 
codzienny, że w pojęciu naszych 
przeciwników każdy czyn P. P, S. : 
Związków oraz samo istnienie P.P S 
i Związków klasowych jest już „zdra 
dą" robotników. Gdybyśmy zamiast 
obniżki zdobyli 8 i 10% podwyżki, to 
także nazwaliby nas „zdrajcami”, z 
powodu zbyt małej podwyżki. W ich 
pojęciu każdy przeszły i teraźniejszy 
oraz każdy przyszły czyn P. P, S, i 
Związków klasowych — będzie „zdra- 
dą" robotników. Cóż więc poradzić 
na tę nieuleczalną chorobę „zdradę: 
fiks", na jaką cierpią Z.Z.Z. i komu- 
niści? 

W rozrzuconych odezwach zapytu 
je nas Z.Z.Z, dlaczego nie zgodziliś- 
my się na 4, 5, lub 6% obniżki, a po- 
szli aż na 8 i 10%, oraz dlaczego nie 
strajkowaliśmy jeszcze tydzień lub 
dwa. No, czy nie trzeba być skoń- 
czonym kretynem, aby o różnicę 2% 
strajkować jeszcze dwa tygodnie, nie 
mając pewności czy te 2% się osią- 
śnie, i czy wszyscy Strajkujący jesz- 
cze dwa tygodnie wytrzymają w 


cy przed nim, rzeczownik, aby to wy- 
razić. mając dziś odwagę powiedzieć 
o sobie, kiedy słowo to najbardziej 
jest bagatelizowane, a nawet od czci 
i wiary odsądzane: Ja, artysta—i tak 
właśnie nazywa jeden ze swych tomów. 
Zważmy, że jest to brawura podwój- 
na: gdyż wyraz ten w języku niemiec- 
kim oznacza przedewszystkiem cyr- 
kowca, człowieka najbardziej lekcewa. 
żonego w społeczeństwie burżuazyj. 
nem, podobnie; jak za czasów Szeks. 
pira w pogardzie był aktor, którego 
nie chowano nawet na „poświęcanej 
ziemi”, A oto w wierszu o którym mo- 
wa, powiada dalej, że na kilka sekund 
ów mur, który niczego nie głosi, który 
nie pragnie niczego, który, jak w szek- 
spirowskiej ,„Burzy”, jest jeno „cie- 
niem cienia". czyli niejako wyobraże- 
niem wszystkiego, czyni go nagle na- 
bożnym — przez prostą potrzebę fizjo- 
logiczną, Ringelnatz ciału ludzkiemu 
przywraca zatraconą godność, ukazuje, 
że się go wstydzić rie wolno, że jest 
ono jedynem narzędziem, zasługującem 
na szacunek przez to, że dzięki niemu. 
dotrzeć potrafimy i częściowo poznać 
dziwny, otaczający nas świat, 

Forma wierszowa Ringelnatza wyda- 
je się arabeską kaprysu, lecz jest w 
gruncie rzeczy łamaną linją wzrusze- 
tia, które kontroluje się, podaje w wąt- 
pliwość. trzyma samo siebie na wodzy; 
człowiek dzisiejszy, by módz opanować 


W tej samej odezwie zapytuje nat 
Z.Z.Z„, dlaczego nie zgodziliśmy się 
na zawarcie indywidualnych umów 2 
każdą firmą oddzielnie, tylko kur: 
czowo trzymaliśmy się zasady jedne! 
dla całego przemysłu naftowego u 
mowy zbiorowej. I czyż znów ni 
trzeba być skończonym głupcem, ahy 
doradzać robotnikom zamiast zbio: 
rowej umowy — umowy indywidua: 
nej? Wszak to przemysłowcy pro 
ponowali nam zawarcie indywiduał: 
nych umów, bo widzieli w nich roz: 
drobnienie robotników na tyle umów 
ile jest firm naftowych oraz zróżnicz: 
kowanie tych umów co do warunków 
i terminu. Zygmunt Bocian. 


Jak wygląda pacyfizm 
w Sow.etach 


Komuniści pomiędzy innemi zarzuta- 
mi, jakie czynią socjalistom — albo we- 
dług ich słownika  socjalłaszystom — 
zarzucają im także popieranie zbrojeń 
w swoich państwach i przygotowanie 
krucjaty wojennej przeciwko Z.S.R.R 

Wobec tych zarzutów warto podać 
niektóre dane, świadczące o tem, jak 
wygląda pokojowość Sowietów. Oto we 
dług nowego planu wojskowej „pięcio- 
latki" ZS.R.R. w roku 1932 nabywa: 

90 ciężkich samolotów do bombar- 
dowania, 120 samolotów wywiadow- 
czych o wielkim zasięgu działalnośc: 
80 samolotów szkolnych, 342 metalo- 
wych samolotów pościgowych, 112 sa- 
molotów do konwojowania piechoty, 1: 
hydroplanów torpedowych, 63 ciężkie 
hydroplany do bombardowania, 242 
hydroplany pościgowe, 86 hydroplanów 
wywiadowczych, 18 hydroplanów szkol- 
nych, 6 samolotów obserwacyjnych ty: 
pu „Zodiac”, 16 balonów na uwięzi, le 
hydroplanów do transportu materjał: 
rezerwowego i 10 motorów prototypów! 

Koszt samych samolotów wojskowyc: 
nabywanych w 1932 roku wynos: 
769,613,210 franków francuskich, co sta- 
nowi 33% całego budżetu wojskowego 


świat, by módz łeb ukręcić tej stugło- 
wej hydrze, musi być przedewszyst- 
kiem nieubłagany wobec samego sie- 
bie. Ringelnatz, to jeden z najwstydliw- 
szych liryków swego czasu, to roman- 
tyk wbrew sobie, nie znający pocie- 
szenia gry, ni powabu bezinteresowrej 
romantycznej ironji; ironja jest dlań 
narzędziem etyki: pragnie nie zadzi- 
wiać, lecz dusze ludzkie przerabiać; 
demaskuje wszelkie pozory, wszelką 
zakłamaną grę w sposób stokroć groź- 
niejszy, niż to czynili przed rim roman- 
tycy, ukazuje sznurki — osobiste i so- 
cjalne — na których drygają ludzie 
jak marjonetki, patroszy ludzi, że sy- 
pią mu się przez ręce wyprute pakuły 
i żałosne trociny. Ludzie jego—to wy- 
pchane przejętemi pojęciami, miljonem 
przesądów, lale, kukły o cierpiącem 
sercu, okropnie śmieszny i okropny ga- 
binet figur woskowych, w którym mo- 
Jiwe jest za chwilę wszystko niemo- 
żliwe, to, o czem nie śniło się ani mie- 
szczuchom, ani mieszczańskim filozo- 
fom tym pocieszycielom na kredyt. 
Jest upojony, gdy to czyni on, zapraw- 
dę wielki artysta; ukazuje, że zamiast 
szczęścia, które zdradza swój mecha- 
nizm; słabość, człowiek świadomy wi- 
nien wybrać — wielkość, 
(Dok. nast). 


Nr. 242, Sobota 22 pażdziernika 1932 
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Proces o arsenał Wohnounta Z kraju i z€ świala 


ROZPRAWA APELACYJNA 


W procesie brzeskim ówczesny krakowski sta- 
rosta grodzki Małaszyński i komisarz Wolaniecki 
w charakterze świadków zeznali, że w czasie re- 
wizji za bronią zmaleziono u tow. Wohnouta sza- 
blę po pomordowanych ułanach z roku 1928. 

Tow. Wohnout zaskarżył z tego powodu o ob- 
razę czci starostę Małaszyńskiego i dra Wolaniec- 
kiego. 

Sędzia grodzki w Krakowie dr. Janicki (ko- 
mendant „Strzelca*) uwolnił oskarżonych, przyj- 
mując, że zeznawali w dobrej wierze na podsta- 
wie raporiu służbowego podkomisarza Olearczy- 
ka. 
Przeciw temu wyrokowi wniósł tow. Wohnout 
apelację, naskutek której odbyła się 20 paździer- 
nika rozprawa przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie. 

Zastępca prawny tow. Wohnouta, adwokat dr. 
Józef Rosenzweig postawił na wstępie wniosek o 
odroczenie rozprawy na czas po 1 listopada b. r. 
z powodu zawieszenia nieprzenoszalności sędziów, 


| 


która jest gwarancja niezawisłości sędziowskiej, 
a sprawa ma charakter polityczny. Dalej zażądał 
oddania sprawy kompletowi z 3 sędziów, bo spra- 
wa jest ważną i skomplikowaną. Wreszcie po- 
stawił 20 wniosków dowodowych dla stwierdze- 
nia złej wiary oskarżonych i świadomości rzuco- 
nej na tow. Wohnouta obelgi w tym celu, aby go 
w sposób fałszywy poniżyć w opinji sądu jako 
wybitnego działacza PPS i jako świadka odwo- 
dowego w procesie brzeskim, 

Sędzia dr. Horski, który prowadził rozprawę 
apelacyjną jako sędzia pojedynczy, odmówił 
wszystkim wnioskom!! 

Po przemówieniach obrońców sędzia dr. Hor- 
ski ogłosił wyrok, że wyrok sądu pierwszej in- 
stancji oo do osk. Małaszyńskiego uchyla się w 
części (dotyczącej uniewinnienia odnośnie do mo- 
tywów skargi), co do reszty w całości się za- 
twierdza. 

Od wyroku tego założył oskarżyciel prywatny 
kasację do Sadu Najwlyższego w Warszawie. 


Sąd robotników nad sanacją 


POSEŁ BOGDANI PRZEMAWIAŁ WŚRÓD ŚMIECHU WYBORCÓW PODGÓRSKICH 


Robotnicy podgórscy po akcji tępienia szczu- 
rów, przysiąpili do tępienia sanacji niemoralne... 
W poniedziałek 17 bm. posłowie BB dr. Dybowski 
i dr. Bogdani zwołali zgromadzenie do lokalu 
„wlasnego“ w domu dawnego magistratu w Pod- 
górzu. Jak zwykle, sanalorzy postanowili odbyć 
zgromadzenie przy pomocy policji mundurowej i 
tajnej, stosując przy wejściu na salę kontrolę, aby 
się ktoś z opozycji na zebranie nie dostał. Ale 
kontrola zawiodła dlatego, że zwolenników BB 
jest coraz mniej, a dawni wyborcy jedynkowi ja- 
koś nie mieli ochoty przyjść posłuchąć „posłów“ 
sanacyjnych, zaś robotnicy socjalislyczni przy- 
byli na zgromadzenie BB tłumnie, i dlatego tylko 
mogło ono dojść do skutku. Poseł Bogdani posta- 
nowił jednak „referować'. Zamiast jednak mó- 
wić'o rezultatach sanacyjnej gospodarki w pań- 
stwie — zaczął od PPS, odkrywając niebywałą 
tajemnicę, że jest ona trzonem opozycji, że dąży 
do obalenia obecnego rządu i — o zgrozo! — ma 
w swym programie hasło rządu robotniczo-wło- 
ściańskiego, a taki rząd ma dziś Rosja... To osta- 
tnie spostrzeżenie „dzielnego” posła sanacy jnego, 
robotnicy przyjęli śmiechem. P. Bogdani w dal- 
szym ciągu swoich odczytywanych „rewelacyj 
opowiadał, że stronnictwo chłopskie chce parce- 
lacji bez odszkodowania, a Wyzwolenie chce roz- 
działu kościoła od państwa. Tyle miał do powie- 
dzenia sanacyjny poseł. 

Gięta tę nań też od tow. Packana, 
który wykazał całą perfidję sanatorów. Zamiast 
zająć się aktualnemi sprawami gospodarczemi, 
poseł sanacyjny rzuca straszaki bolszewickie ml- 
mo, że bolszewicki system rządzenia odpowiada 
właśnie koncepcjom BB. Sanatorów nie interesu- 
je fakt, że klasa robotnicza pozbawiona jest pra- 
cy i chleba. A walka sanatotów z bezrobociem 
wygląda tak, jak np. na kolei, gdzie masowo wy- 


dala się robotników z pracy, a pozostałych obcią- 
ża się pracą za trzech przy obciętej niesłychanie 
płacy i bez pewności jutra. Los bezrobotnych sa- 
nacja powierza — „miłosierdziu”, aż na to się 
jej „genjusz* zdobył. W czasie wyborów sanacja 
na afiszach wyborczych przedstawiała „wielkie- 
go człowieka” we fartuchu murarskim i przy 
kielni, obiecując Polskę murowaną... Tymczasem 
doprowadzono do tego, że murarze wogóle pozo- 
stają bez pracy, powiększają się rzesze bezrobot- 
nych, kryjących się po rozmaitych norach. W 
sprawie obniżki cen węgla, wobec zbliżającej się 
zimy, sanatórzy nic nie przedsięwzięli, więc lud- 
ność będzie cierpiała i głód i zimno. 

Przemówienie tow. Packana zgromadzeni przy- 
jęli burzą oklasków. 

Przyparci do muru posłowie sanacyjni próbo- 
wali przerywać, coś llumaczyć, lecz otrzymaw- 
szy od naszych towarzyszów wśród hucznych o- 
klasków, zgromadzonych, dosadną nauczkę, mil- 
kli, zapominając języka w ustach. Tow. Peretz 
przypomniał p. Bogdaniemu, jak to w okresie wy 
borów sypał obietnicami, których się teraz wy- 
piera. Tow. Żyła i Bieniak poddali pod pręgierz 
politykę i gospodarkę sanatorów i bagatelizowa- 
nie bezrobotnych. 

Zdemaskowanych sanacyjnych posłów usiło- 
wał bronić niejaki Szymański, lecz napróżno. — 
Wreszcie poseł Bogdani począł dawać „wyjaśnie- 
nia“ w sprawie bezrobotnych, zaznacza jąc, że zgó- 
ry wie, iż nikogo nie zadowolni, 

Huraganem śmiechu przyjęli robotnicy ponow- 
ny występ p. Bogdaniego tak, iż uważając się za 
ośmieszonego, dał spokój dalszym „wywodom”. 

Tak sromoinie zakończył się dla krakowskich 
posłów sanacyjnych ich występ. 

Lud ma ich dość! 


0 obniżkę czynszów w domach ZUPU 


Jeszcze z początkiem bieżącego roku wszczął 
Związek zawodowy pracowników umysłowych 'w 
Krakowie akcję o obniżkę czynszów w krakow- 
skich domach ZUPU. Akcję tę kontynuuje spe- 
cjalny komitet lokatorów, zamieszkałych w tych 
domach. Nie ulega bowiem wątpliwości, że w pa- 
nze z silnemi redukcjami poborów, winna pójść 
również obniżka artykułów pierwszej potrzeby, a 
przedewszystkiem ezynszów mieszkalnych. Cała 
Polska pracująca woła dzisiaj doniosłym głosem 
© redukcję czynszów mieszkaniowych. Tu i ów- 


dzie prywatni kamienicznicy obniżają czynsze, 


gdzieindziej lokatorzy sami je obniżają. Tylko 
ZUPU milczy uporczywie. Członkowie Zakładu 
opuszczają mieszkania, a Zakład wynajmuje je 


| Nieczłonkam po cenach znacznie obniżonych (1). 


ysokość komornego w domach ZUPU nie może 
yć cyfrą stałą, lecz ulegać musi zmianom i do- 
Stosowywać się do zdolności płatniczej swych 
©Głonków. Zakład nie może się powoływać na za- 
Warte swego czasu umowy, gdyż z powodu rażą- 


fe zmiany warunków gospodarczych umowy te 


dzisiaj nierealne. ; 

W latach 1927—1929, kiedy umowy podpisy- 
Vano, była — w porównaniu ze stosunkami dzi- 
lejszemi — dla pracowników konjumktura zna- 
panie korzystniejsza. Obecnie pobory pracowni- 
*w wynoszą (o bezrobotnych wogóle nie mó- 


i 


wimy) o 80 do 50% mniej, aniżeli w okresie, kie- 
dy wynajmowali mieszkania i podpisywali umo- 
wy. Toteż mając powyższe względy na uwadze, 
Związek zawodowy pracowników umysłowych 
korzystając z tego, że 13 listopada ma się odbyć 
we Lwowie walne zgromadzenie delegatów ZUPU, 
upoważnił swoich delegatów, by między innemi 
zgłosili i gorąco popierali wniosek o obniżkę czyn- 
szów w domach ZUPU. Inicjatywę Związku wi- 
tamy z uznaniem i przypuszczamy, że słuszne 
żądania członków Zakładu będą uwzględnione. 


Z maturą... 


Dożyliśmy ciężkich czasów. Oto ilustracja, — 
Łódzki „Prad“ (Nr. 278) donosi: 

„Stwierdzono w ostatnich czasach, iż wśród ko- 
biet uprawiających prostytucję uliczną w Łodzi, 
zanotowano młode osoby z wykształceniem, z ma 
turą, zanotowano również osoby już starsze, wdo- 
wy, których całe życie poprzednie niczem nie 
wskazywało na tak żałosny upadek. 

Nędza pędzi je — instynki samozachowawczy 
każe szukać jakiegokolwiek ratunku przed śmier- 
cią głodową. 

To są fakty", 


- 


MANIFESTACJA GÓRALSKA NA CZEŚĆ 
WIĘŻNIÓW BRZESKICH. W niedzielę 16 bm. 
powiat nowotarski obchodził uroczystość poświę- 
cenia sztandaru str. ludowego. Mimo ulewnego 
deszczu i mimo przeszkód, czynionych ze strony 
władz administracyjnych, które na ten dzień wy- 
znaczyły różne czynności i komisje po gminach, 
przybyło do Nowego Targu kiłka tysięcy gaz- 
dów-górali z 2 orkiestrami, oraz lużne delegacje 
chłopskie z sąsiednich powiatów: myślenickiego, 
limanowskiego i nowosądeckiego. Uroczystość od- 
była się w wielkiej sali Sokoła, która jednak nie 
zdołała pomieścić wszystkich przybyłych. Wrę- 
czenia sztandaru dokomał prezes Witos. Przewo- 
dniczył pos. Rój. przemawiali p. Witos, Kiernik 
i inni, przyczem dr. Kiernik wygłosił zasadniczy 
referat polityczny i gospodarczy. Uchwalono sze- 
reg rezolucyj, między innemi, żądanie rozwiąza- 
nia Sejmu i uczciwych nowych wyborów oraz ra- 
dykalnej pomocy dla wsi przez odroczenie wszyst 
kich płatności i redukcję długów. Na cześć pp. 
Witosa i Kiernika, jako byłych więźniów brze- 
skich zgromadzeni urządzili żywiołową manife- 


stację. 

PUŁKOWNIK UTONĄŁ W SANIE. Do Sano- 
ka nadeszła wiadomość o tragicznym zgonie do- 
wódey 2-go pułku strzelców podhalańskich płk. 
Janusza Dłużniakiewicza, Płk. Dłużniakiewicz od- 
bywał przejażdżkę kajakiem na Sanie w towa- 
rzystwie ppor. Florkowskiego. Około godz. 11, gdy 
kajak znajdował się na wysokości wsi Kunikowi- 
ce pod Przemyślem, wywrócił się. Płk. Dłużnia- 
kiewicz utonął, ppor. Florkowski zdołał się ura- 
tować. 

EKSPLOZJA WENTYLATORA. W warszta- 
tach koncernu Małopolska w Borysławiu ub. 
czwartku popołudniu miała miejsce eksplozja wen 
tyłatora. Lekko poranionym wskutek eksplozji 
został Dusza Wojciech z Borysławia. 

MORDERSTWO. We wsi Litynja pow. Droho- 
bycz zranił jakiś nieznany sprawca wystrzałem 
z karabinu Łośkową Fedia. Łośkowa przewiezio- 
no w stanie ciężkim do szpitala. 

SIEKIERĄ W GŁOWĘ. W Lipnicy pow. Kol- 
buszowa zamordowany został Jan Nowak lat 23. 
Sprawców morderstwa nie schwytano. 

ŚMIERĆ W RZECE. W czasie przeprawy przez 
rzekę Stryj w gminie Borynia pow. turczański 
utopił się Eisig Steininger z Turki. 

ZWŁOKI WISIELCA. W lesie rodatyckim pow. 
Gródek Jagielloński znaleziono zwłoki wiszącego 
mężczyzny. Okazało się, że jest to Rałko Włodzi- 
mierz, pochodzący z Katowic. 

ARESZTOWANIE 70-LETNIEGO NOTARJU- 
SZA. Z polecenia prokuratora przy sędzie okręgo- 
wym w Łodzi został aresztowany 70-letni rejent 
Eugenjusz Trojanowski, mający swą kancelarję, 
przy ul. Piotrkowskiej 28. Rejent Trojanowski 
pozostaje pod zarzutem przywłaszczenia sobie 
pieniędzy, zainkasowanych z tytułu opłat na rzecz 
skarbu państwa. Ponieważ Trojanowski jest cho- 
ry, przy łóżku jego ustawiono posterunek poli- 
cyjny, który zdjęto dopiero po złożeniu 30.000 zł. 
kaucji. 

HR. JAN ZAMOYSKI WNIÓSŁ PROŚBĘ O 
MORATORJUM. Właściciel wielkich posiadłości 
na Spiszu, hrabia Jan Zamoyski wniósł w tych 
dniach prośbę o wdrożenie postępowania ugodo- 
wego. Majątek jego wprawdzie wielokrotnie prze- 
wyższa długi, jednakże wobec kryzysu, z powodu 
którego nie może sprzedać ani drzewa, ani pro- 
duktów rolnych, nie jest w stanie sprostać zobo- 
wiązaniom finansowym. Wykaz majątkowy hr. 
Zamoyskiego wykazuje aktywa w ogólnej sumie 
31.170.000 koron czeskich, a ywa w sumie 
4.083.000 koron czeskich. Nadwyżka aktywów wy- . 
nosi zatem 27 miljonów. 

U NAS MÓWIĄ: „POWIEŚ SIĘ“, TAM POSY- 
LAJA STRYCZEK. Nowy władca państwa man- 
dżurskiego, osadzony wbrew woli na tronie przez 
japońskich okupantów, były cesarz Chin, 30-letni 
Pu Yi, hołdując dawnym „dobrym tradycjom dy 
nastji Mandżu, przesłał jedwabny stryczek pięk- 
nej pannie Mansiu (lat 20), byłej swej faworytce, 
dając jej w ten sposób do zrozumienia, że lepiej- 
by zrobiła, rozstając się z tym światem, niż mo- 
lestując go o pieniądze. Dawna kochanka Pu Yi 
zostałą w hotelu w Tjentsinie bez środków do 
życia, gdy były cesarz Chin, a obecny prezy- 
dent mandżurskiego państwa, gwałiem został wy- 
wieziony do Mandżurji, Europejski reporter od- 
wiedził w tych dniach byłą kochankę obecnego 
władcy Mandżurji. Pokazała mu ona list księcia 
Pu Czjana. brata prezydenta Pu Yi. Dostojnik ów 
wymawia gorzko pannie Mansiu jej pretensje da 
„Najjaśniejszego Pana" i radzi jej zrobić nie- 


| zwłoczny użytek z załączonego „daru śmierci", 
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DZIWACZNY KRAJ. W królestwie Yemen 
(Arabja) wydane zostało rozporządzenie, w myśl 
którego w całym kraju zostało wzbronione posia- 
danie gramofonów. Jednocześnie zaś ogłoszono 
drugie rozporządzenie, na podstawie którego u- 
stanowiony zostaje specjalny podatek od wszyst- 
kich mężczyzn, którzy będą się... golić. 

„POTRZEBA SPRZEDAWACZEK* POWODU- 
JE NIEMAL ROZRUCHY. Wskutek ogłoszenia 
w gaziecie nowojorskiej, że firma krawiecka po- 
irzebuje dziewcząt do sprzedawania zwaliło się 
około 2.000 dziewczai a każda chciała się wpierw 
dostać do składu. W rezultacie wybito dwa wy- 
stawowe okna. Kawałki stłuczonego szkła poka- 
leczyły jedenaście dziewcząt. Przywołano dwa am 
bulanse szpitalne i kilka oddziałów policji, której 
z wielkim trudem udało się zaprowadzić ład. 


TELEGRAMY 


PREZYDENT RZPLITEJ NIE POJEDZIE 
DO KROSNA 


Warszawa, 21 października (tel. wł). Kancela- 
rja cywilna prezydenta Rzplitej zawiadomiła ko- 
mitet organizacyjny zjazdu naftowego w Krośnie, 
że p. prezydent nie będzie mógł z powodu nie- 
dyspozycji wziąć udziału w zjeździe i w odsło- 
nięciu pomnika śp. Łukasiewicza. P. prezydenta 
zastąpi minister przemysłu i handlu generał Za- 
rzycki. 


DO CZEGO PROWADZI GOSPODARKA 
KOMISARZY RZĄDU 


Warszawa, 21 października (tel. wł). W po- 
znańskim Zakładzie ubezpieczeń pracowników u- 
mysłowych wybuchł zatarg między komisarzem 
rządu a częścią komitetu doradczego. Przedsta- 
wiciele ubezpieczonych pracowników w komisji 
doradczej zgłosili ustąpienie, ponieważ władza 
nadzorcza zbytnio wplywa na prace zakładu, 
sprowadzając do minimum rolę komisji dorad- 
czej. _ 


WYBÓR KOMITETU DORADCZEGO PRACY 
DLA GÓRNEGO ŚLĄSKA 


Warszawa, 21 paźździernika (tel. wł.). Na po- 
siedzeniu Rady administracyjnej Międzynarodo- 
wego Biura Pracay, które odbędzie się 24 bm., do- 
konany zostanie wybór przewodniczącego i ase- 
sora komitetu doradczego pracy na Gómym Ślą- 
sku, wybieranych na mocy konwencji z r. 1922. 
Stanowiska te opróżnione są przez śmierć Alberta 
Thomasa i ministra Franciszka Sokala. 


WYSOKI KOMISARZ GDAŃSKA 
W WARSZAWIE 

Gdańsk, 21 października. Tymczasowy Wysoki 
Komisarz Ligi Narodów Helmar Rosiing przyje- 
chał dziś do Gdańska, celem objęcia urzędowa- 
nia. 

Warszawa, 21 października (tel. wł.). Nowo- 
mianowany tymczasowy wysoki komisarz Ligi 
Narodów w Gdańsku p. Rosting przybędzie 26 
bm. do Warszawy i odbędzie konferencję z mi- 
nistrem Zaleskim w całym szeregu spraw polsko- 
gdańskich. 


DLACZEGO NAFTA JEST TAK DROGA? 


Warszawa, 21 października (tel. wł.). „Wieczór 
Warszawski“ podaje, wskazując na wyśrubowa- 
ne ceny nafty, że naczelny dyrektor kartelu naf- 
towego pobiera 120.000 zł. rocznej pensji, zaś tan- 
tjemy jego za roku biegły wyniosły takasamą su- 
mę. Jeden z zastępców naczelnego dyrektora po- 
biera 8000, drugi 6000 zł. miesięcznie. 


SZTUCZNE ODŻYWIANIE GŁODUJĄCEGO 
INWALIDY 


Warszawa, 21 października (tel. wł.). Inwalida 
Czemerys, który z powodu odebrania mu koncesji 
tytoniowej od kilku dni prowadzi głodówkę, zo- 
stał przewieziony do szpitala Dzieciątka Jezus. 
O ile Ozemerys będzie dalej odmawiał przyjmo- 
wania pożywienia, zastosowane zostanie wobec 
niego sztuczne odżywianie. 


POSEŁ HITLEROWSKI ZASĄDZONY 
NA WIĘZIENIE t 


eBerlin, 21 października. Poseł narodowo-socja- 
listyczny do sejmu pruskiego Czirnick został dziś 
w Słupsku na Pomorzu niemieckiem skazany na 
4 miesiące i 2 tygodnie więzienia za wszczęcie 
bójki na zgromadzeniu przedwyborczem: partji 
'niemiecko-narodowej. . 


Aresztowania działaczy stronnictwa ludowego 


(Telefonem od naszych korespondentów) 

Tarnów, 21 października. 
Policja dziś w dalszym ciągu dokonała szeregu 
aresztowań wśród ludowców. Do więzienia tar- 
nowskiego odstawiomo inż. Gesinga, Maja oraz 
Romana i Walentego Błachów i in. z powiatu 
mieleckiego. Aresztowania dokonywane są w dal- 
szym ciągu w okolicy Tarnowa, Dąbrowy, Rop- 
czyc, Rzeszowa, Brzeska i Pilzna. Liczba przy- 
trzymanych i odstawionych do więzienia wynosi 
około 50 osób. Aresztowania pozostaja w związku 
z organizacją straży porządkowych stronnictwa 
ludowego. Obronę uwięzionych objął adwokat dr. 


Chmiel z Tarnowa. 
Przemyśl, 21 października. 

W związku z ulotką, wzywającą rolników do 
bojkotowania targów, policja aresztowała adwo- 
kata dr. Madeja w Tarnobrzegu. W Przemyślu a- 
resztowano w związku z tą sprawą Józefa Le- 
genca i Michała Głowacza, członków powiatowe- 
go zarządu str. lud. W województwie lwowskiem 
przeprowadzono szereg rewizyj i dokonano paru 
aresztowań. Między innymi aresztowano gospo- 
darza Węcława w Posadzie Nowomiejskiej i Mi- 


chała Ginalskiego z Wołczy Dolnej (pow. Prze- 


myśl). 


Masowe rewizje u działaczy Í w redakcjach 
stronnictwa narodowego 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Poznań, 21 października. 
W szeregu miast wielkopolskich, w: Wągrow- 
cu, Obornikach, Sierakowie, Ostrowie, Lesznie, 


Pleszewie, Bydgoszczy i Toruniu policja przepro- 
wadziła rewizje u działączów ji w redakcjach pisma 
stronnictwa narodowego. 

= 00 0=, 


Prace nad budżetem 
pod znakiem redukcji płac urzędniczych 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 21 października. 

Na dziś zwołane zostało posiedzenie komitetu 
ekonomicznego ministrów, a następnie Rady mi- 
nistrów dla ostatecznego omówienia preliminarza 
budżetu na 1933/34. Pisma wieczorne donoszą, że 
Rada ministrów rozpatrywać będzie jedymie spra- 
wę taktyki rządu podczas dyskusji sejmowej nad 
budżetem oraz projekty ustaw związanych z bu- 
dżetem. Cyfry budżetów poszczególnych mini- 


sterstw oraz globalna cyfra budżetu zostały usta- 
lone nie na posiedzeniu Rady ministrów, lecz w 
rozmowach między premjerem p. Prystorem a 
poszczególnymi ministrami. 

Ogólna suma preliminarza wynosi w wydat- 
kach 2450, w dochodach 2100 miljonów zł., deficyt 
wynosi zatem 350 miljonów zł. 

W związku z deficytem krążą w sferach urzęd- 
niczych pogłoski, że przewidywana jest dałsza re- 
dukcja płac na pokrycie deficytu. J 


_ Ostre starcia w parlamencie austrjackim 


TOW. DR. BAUER NAZWAŁ KANCLERZA DOLLFUSSA „SZUBRAWCEM BEZ PRZEKONAŃ* 


Wiedeń, 21 października. Na posiedzeniu Rady 
Narodowej doszło dziś do poważnego starcia mię- 
dzy kanclerzem związkowym Dollfussem a po- 
słem socjalno-demokratycznym drem Bauerem. 
W toku dyskusji kanclerz podniesionym głosem 
nazwał posłą Bauera bolszewikiem, który naj- 
chętniej widziałby w Austrji dyktaturę proleta- 
rjatu. Oświadczenie to wywołało na lewicy bu- 
rzę protestów. 

Dr. Bauer odpowiedział, że nawet dla bolsze- 
wika uczciwego żywi szacunek. „Zaś dla takiego 
szubrawca bez przekonań (gesinnungslosen Lum- 
pen), jak pan — dodał — mam tylko pogardę". 

Zajście to wywołało na sali straszne zamiesza- 
nie. Posłowie powsiali z ław i poczęli się wza- 
jemnie obrzucać obelgami. 

Poseł Lichtenegger z Heimatbloku porwał za 
kałamarz i rzucił go w stronę posłów socjatisly- 
cznych, trafiając posła socjalistycznego Dannen- 
berga, poczem drugi kałamarz rzucił w kierun- 
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ku Bauera, którego jednak chybił. Nastrój był 
tak podniecony, że zdawało się, iż lada chwila wy 
buchnie powszechna walka. 

Prezydent Rady Renner zamknął natychmiast 
posiedzenie. Dzięki jego taktowi i energji nie do- 
szło jednak do poważniejszych zajść i sala obrad 
została opróżniona. 

Po dwugodzinnej przerwie obrady Rady Naro- 
dowej zostały wznowione. Prezydent dr. Renner 
przywołał do porządku z zapisaniem do protokołu 
wszystkich tych posłów, którzy w dyskusji użyli 
słów obraźliwych, oraz udzielił posłowi Lichten- 
eggerowi jaknajsurowszej nagany za rzucanie 
kałamarzami. 

Po podjęciu obrad poseł wielkoniemiecki Fop- 
pa wypowiedział się za rozwiązaniem Rady Na- 
rodowej oraz postawił imieniem swego klubu 
wniosek o wyrażenie rządowi wotum nieufności. 
w głosowaniu wniosek ten odrzucony został 83 
głosami przeciw 78. 


SAMOBÓJSTWO ŻONOBÓJCY | PARLAMENT ANGIELSKI RATYFIKUJE 


Zurych, 21 października. W więzieniu w Luga- 
no popełnił dziś samobójstwo Włoch Cecchini, 
skazany na dziesięć lat więzienia przez sąd przy- 
sięgłych w Locarno za zamordowanie swej żony 
Niemki, pochodzącej z Berlina. 


PIĘĆ OFIAR POŻARU OD PRYMUSA 


Paryż, 21 października. W mieszkaniu pewne- 
go robotnika polskiego w baraku na peryferjach 
Paryża wybuchł pożar wieczorem od prymusa 
pożar, którego ofiarą padła żona i czworo dzieci 
robotnika, sam zaś robotnik i jego przyjaciel, ró- 
wnież Polak, odnieśli tak ciężkie rany, że mu- 
siano ich przewieźć do szpitala. W mieszkaniu, 
składającem się z jednej większej izby, napełnia- 
no prymus, przyczem benzol wylał się na po- 
dłogę, czego w ciemnej izbie nie zauważono. Gdy 
następnie zapalono prymus, zapalił się benzol, 
rozlany na podłodze, a płomienie dotarły do fla- 
szki z benzolem, powodując eksplozję, w nasięp- 
stwie czego mieszkanie momentalnie stanęło w 
płomieniach. Ogień uniemożliwił obecnym do- 
trzeć do drzwi. Robotnik i jego przyjaciel, acz- 
kolwiek ciężko poparzeni, wyskoczyli przez okno, 
wołając na żonę, aby im podała dzieci, jednakże 
nie otrzymali już z wnętrza płonącego mieszka- 
nia żadnego znaku życia. Po przybyciu straży po- 
żarnej i ugaszeniu ognia wyniesiono z pod 
zgliszcz zwęglone zwłoki matki i czworga dzieci. 


OTTAWĘ 
WOJNA CELNA Z ROSJĄ 


Lomdym, 21 października. Izba gmin na wczo- 
rajszem posiedzeniu nocnem przyjęła w pierw- 
szem czytaniu 451 głosem przeciw 84 układy cel- 
ne konferencji ottawskiej zawarte między Anglja 
a dominjami. Przeciw głosowali posłowie partji 
pracy, liberałowie grupy Samuela, Lloyd Georgea 
i dwóch posłów grupy Simona. Przed głosowa- 
niem wicepremjer Baldwin wyjaśnił przyczyny, 
które skłoniły Anglję do wypowiedzenia układu 
handlowego z Rosją sowiecką. Oświadczył on, że 
rząd angielski nie zamierza wprowadzać bojkotu 
handlowego przeciw Sowietom, lecz przeciwnie, 
skłonny jest do zawarcia nowego układu handlo- 
wego. Dotychczasowy układ z roku 1930 nie jest 
już zadawalający, ponieważ zawarte w nim klau- 
zule największego uprzywilejowania przynoszą 
korzyść jedynie Rosji sowieckiej. Handel sowiec- 
ki spoczywa wyłącznie w rękach rządu, który sku 
tecznie wypiera produkty angielskie ze swego 
rynku, udzielając zamówień współzawodnikom an 
gielskim. W wyniku tego wywóz angielski do 
Rosji przedstawia zaledwie znikomy ułamek przy 
wozu rosyjskiego do Anglji. Rząd angielski jest 
zatem skłonny do zawarcia nowego układu, któ- 
ryby jednak zapewniał interesy angielskie, . 
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OBYWATELE! TOWARZYSZE! 
TOWARZYSZKI! 
W niedzielę 23 października o godzinie 10 przed- 
południem odbędą się w Krakowie 


trzy ludowe 
zgromadzenia 


z porządkiem dziennym: 
SYTUACJA GOSPODARCZA I POLITYCZNA. 


1) W Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 
5) przemawiać będą posłowie Barlicki, Czapiński 
i tow. Stańczyk. 

2) W Domu Kolejarzy (ul. Warszawska 15) 
przemawiać będą senator Gross, poseł Czapiński 
i tow. Mastek. 

3) W Domu Tramwajarzy w Podgórzu (plac 
Serkowskiego 7) przemawiać będą poseł Barlicki, 
senator Gross i tow. Stańczyk. 

Towarzysze! Klasa robotnicza w Polsce w cza- 
sie radosnej twórczości cierpi wskutek bezrobocia 
nędzę i głód! , 

Obowiązkiem naszym jest zastanowić się nad 
sytuacją gospodarczą i polityczną, walką z bezro- 
bociem i nad zadaniami klasy robotniczej na 
najbliższą przyszłość. 

Dlatego jawcie się jaknajliczniej! 

Okręgowy Komitet Robotniczy PPS Kraków- 

miasto. 

Rada Związków Zawodowych w Krakowie. 


2 SALI SĄDOWEJ 


ECHO ARESZTOWAŃ W AKADEMJI SZTUK 
PIĘKNYCH 

Przed sądem grodzkim w Krakowie odbyła się 
rozprawa przeciw Juljuszowi Ignacemu Balic- 
kiemu, uczniowi Akademji szluk pięknych, oskar- 
żonemu o występek przynależności do tajnych 
stowarzyszeń. Jest to fragment sprawy słucha- 
czów Ak. szt. pięknych Lewickiego i tow, która 
wywołałą z końcem czerwca br. głośną polemikę, 
między rektorem Pautschem i prof. Szyszko-Bo- 
huszem. Oskarżenie dopatruje się zewnęlrznego 
wyrazu działalności osk. Juljusza Balickiego w 
tem, że na dorocznej szkolnej wystawie umieścił 
makietę do sztuki Wolfa „Cyanikali”, a na części 
dekoracji, przedstawiającej mur uliczny, zamie- 
ścił między innemi hasła „Chleba!”, „Niech żyje 
rewolucja!*, „Niech żyje rząd robolniczo-wło- 
šciański!“ 

Oskarżony tłumaczył się na rozprawie, że do 
żadnego ugrupowania politycznego nie należy, a 
odnośnie do zakwestjonowanej makiety, wyjaśnił, 
że jako uczeń Ak. sztuk pięknych pracował w 
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LUD NAD MORZEM 


(Ciąg dalszy) 

Matka Elżbieta nie miała już nic do czynienia 
w stajni, ale krowy i owce jednak zaczynały ry- 
czeć i beczeć, skoro tylko posłyszały jej kroki na 
polu. Ostatecznie musiała przecież pilnować je- 
szcze dwóch kur — ach, coś okropnego, gdyby 
która zgubiła gdzieś jajo! Nieraz, gdy tak cho- 
dziła po podwórzu, przeszukując każdy kącik i za- 
glądając do każdej dziury, podchodziła do niej 
młoda kobieta, dozorując jej poprostu — bo wszak 
i ona miała kury i nie chciała tracić jaj, tak, czy 
bwak. 

Najczęściej jednak stara siedziała w swej izbie 
i szyła i łatała, a okulary opadały jej głęboko na 
nos. Dziwne to uczucie, gdy dożyje się tego, że 
Ala dzieci jest się już tylko ciężarem. Rozumie się, 
że w dniu śmierci uronią parę łez, ale w głębi 
duszy odczuwają jednak wielką ulgę. Całe szczę- 
ście, że ma Gjerta. Gdy biedaczysko po czteroty- 
godniowej żmudnej pracy nad siecią zarobi dwie 
Korony, kupuje za nie kawy į cukru dla matki. 
Ale gdy oboje siedzą w izbie i gawędzą, muszą 
dyć ostrożni, bo ściana jest cienka, a w kuchni 
lest młoda gospodyni. 

Teraz, w porze zimowej, nie potrzebował nikt 
hodzić na robotę do dworu, ale gdy tylko Mar- 
tinek jako tako ozdrowiał, musiał tam pójść i po- 

lagać przy młocce. Dostawał za to pięć szylin- 


jów dziennie i odlezano to jako robotę obowiąz. 


wa, Nie było jednak żadną przyjemnością dłą 
zalego, gdy o piatej rano musiał ruszać w drogę, 
k, wiatr i Śnieżyca gwiadały mu koło uszu, Le- 
Nami by trzymał się sucho i ciepło, 


i Boże! Wydosiawszy się na gościniec, lubił 
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dziale dekoracji teatralnej pod kier. prof, Frycza 
i makietę namalował zgodnie z treścią sztuki 
„Cyankali', klóra rozgrywa się w okresie wrze- 
nia panującego w Niemczech po upadku monar- 
chji Hohenzollernów. Napisy miały na celu od- 
zwierciedlenie nastroju ulicy w tym okresie i le- 
żały w granicach celowości arlystycznej. Sąd 
przesłuchał śwaidka podkom, Olearczyka, poczem 
na wniosek obrony dopuścił dowody ze świadków 
prof. Ak. sztuk piękn., Karola Frycza, Pronaszki, 
Dadlera, oraz kolegów oskarżonego na okolicz- 
ność, że osk. Balicki wszystkie trzy projekty przed 
łożył swym profesorom, a ci prace aprobowali 
ze względów artystycznych. Nadto dopuszczono 
prof. Szyszko-Bohusza na dowód, że makietę, 
wykonaną przez oskarżonego, należy uznać za 
wykonaną w granicach celowości artystycznej. 
Po uchwaleniu tych wniosków, sąd rozprawę od- 
roczył. Rozprawę prowadził sędzia Partyka. 
TELEPATA PRZED SĄDEM 

Przed sądem grodzkim w Krakowie odbyła się 
wczoraj rozprawa na skutek oskarżenia wytoczo- 
nego przez p. Ludwika Szczepańskiego, redaktora 
„Illustr. Kurjera Codz“, przeciw A. M. Langsne- 
rowi, znanemu publiczności z seansów i pokazów 
telepatycznych i hipnotycznych. Wedle oskarże- 
nia A. M. Langsner miał się wyrazić wobec kil- 
ku osób, że oskarżyciel domagał się od niego za- 
płaty kwoty 100 dolarów za umieszczenie ko- 
rzystnej recenzji o jego produkcjach, czemu jed- 
nak oskarżony miał odmówić — w rezultacie fakt 
ten miał spowodować, iż w „Illustr. Kurjerze Co- 
dziennym“ pojawił się artykuł wykpiwający t. 
zw. „langsneryzm'. Wobec tego red. Szczepański 
zaskarżył Langsnera o oszczerstwo. Oskarżony 
Langsner, wypierając się winy wyjaśnił w swej 
obronie, że w czasie pertraktacyj z p. Szczepań- 
skim, jako referentem „metapsychicznym* „Ku- 
rjera", nie miał sposobności do omawiania rze- 
czowego kwestyj istotnych, ponieważ oskarżyciel 
był w danej chwili bardzo zakłopolany swojemi 
własnemi troskami, poczem przyrzekł, że odwie- 
dzi oskarżonego i z nim dokładnie wszystko o- 
mówi. Oskarżyciel przyrzeczenia iego jednak nie 
dotrzymał, natomiast zamieścił wspominany wy- 
żej artykuł. . 

Po przesłuchaniu dwóch świadków sędzia Par- 
tyka odroczył rozprawę celem wezwania dalszego 
świadka. Oskarżyciela p. Szczepańskiego zastępo- 
wał dr. Rogowski, oskarżonego dr. Kohane. 


KRONIKA. 


KURSY RZEMIEŚLNICZE. Dyrekcja Muzeum 
przemysłowego (Smoleńsk 9) do dnia 22 bm. przyj 
muje zgłoszenia na kursy: stolarski, dla meta- 
lowców, rysunków budowlanych, galanterji skór- 
niczej, farbiarski, trykotarstwa maszynowego, bie- 
liżniarstwa i modniarstwa, 


przystanąć i krzyknąć: halo! A często otrzymał 
odpowiedź od chałupnika, który szedł tą samą 
drogą. Mały dreptał za tamtym, kaszłał i wykrzy- 
wiał twarz z powodu wichru i słoty. Jest wpra- 
wdzie mały, ale kląć umie już doskonale. 

Są całkiem ośnieżeni, gdy wreszcie stają na 
miejscu. Dorosły chłop idzie do stodoły, a mały 
do stajni, gdzie furman Ola stoi już i czeka z la- 
tarnią. Dwa szeregi koni, zadami zwrócone do 
siebie, zadzierają teraz łby i czekają w napięciu, 
którego wyprowadzą teraz. Niektóre są bardzo 
dzikie, a Marcin niechętnie odważa się wejść do 
klatki. Trud to nielada włożyć na konia ciężkie 
chomąto, a jeszcze ciężej całą uprząż, bo Lucyper 
odrzuca głowę i miota się, tylko poto, by małego 
drażnić. Ale poczekaj ty sobie, niech tylko wprzę- 
gnę cię do kieratu, myśli Marcin. 

Następnie z koniem i latarnią brodzi przez głę- 
boki śnieg do drugiego skrzydła zabudowań, gdzie 
jest kierat, a za nim idzie drugi koń i drugi chło- 
pak, ale oczywista, znacznie większy od niego. 
Przyprzęgają konie, każdego do innego dyszla 
i czekają, aż z góry, gdzie młócą, odezwie się pu- 
kanie, a wtedy wszystko zaczyna się poruszać, 
przy głośnem nawoływaniu, w kółko, wciąż 
w kółko, przy świetle dwóch latarń, rozświetla- 
jących mrok. Konie i judzie wyrzucają w powie- 
trze szare kłęby pary, a ponieważ zbyt jest zimno 
do siedzenia, więc obaj chłopey biegają za swemi 
latarniami i popędzają konie. 

Tego roku Marcin ma się przygotować do kon- 
firmacji, a nauczyciel grozi mu, że nie przejdzie 
do wyższej klasy. Ach, co! Do djabła z wszyst- 
kiemi książkami, Na wiosnę musi iść w świat 
jako pastuszek i Bóg raczy wiedzieć, gdzie się do- 
stanie. Matka Elżbieta i Astrydką będą musiały 
dawać sobie radę bez niego. Nie zobaczą go już 
nigdy. To znaczy, być może, że napisze, ale nie 


TUR 
PORANEK FLMOWY DLA TUR 
W niedzielę 23 bm. o godz. 11 przedpoł. odbę- 
dzie się pierwszy poranek filmowy dła TUR, u- 
rządzony w kinie Muzeum (ul. Smoleńsk 9). Wy- 
świellony będzie wstrząsający i sugestywny film 
pacyfistyczny p. t.: 


„ARKA NOEGO" 
Pełna grozy wojna świalowa, wizja potopu — 
straszne przejścia ludzkości — oto temat tego 


wspaniałego filmu. 

Ceny biletów niezwykle niskie, bo 60 i 40 gr. 
Bilety do nabycia w bibljotece TUR (ul. Duna- 
jewskiego 5, a w dzień przedstawienia od 10-1ej 
przedpołudniem w kinie Muzeum. 


KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 238 bm. o godzinie 7 wieczór wy- 

świetla kino Muzeum dla TUR film p. t.: 
„WŁADCY OCEANU“ 

potężny dramat morski, pełen grozy i tragicz- 

nych scen. 

Ponadto dodatki dźwiękowe. 

Bilety wcześniej do nabycia w bibljotece TUR 
(ul. Dunajewskiego 5), a w dzień przedstawienia 
od 3 popołudniu w kasie kina Muzeum (ul. Smo- 
leńsk 9). 
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+ ROMAN ZAWILIŃSKI, em. dyrektor IV gi- 
mnazjum w Krakowie, założyciel i redaktor „Po- 
radnika językowego”, przeżywszy lat 77, zmarł 
wczoraj. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 
24 bm. o godz. 11/30 przedpoł. z kaplicy cmenta- 
rza rakowickiego do grobowca rodzinnego. Śp. Ro- 
man Zawiliński był znanym oraz popularnym 
pedagogiem, ciesząc się wielką sympatją wśród 
na cieli i młodzieży. 

ZNOWU NAGŁE ZASŁABNIĘCIE NA ULICY. 
Na ul. Karmelickiej zasłabł nagle 32-letni roboł- 
mik Paraszkiewicz. Wezwany lekaraz pogotowta 
natunkowego po opatrzeniu przewiózł nieszczęśli- 
wego do szpitała św. Łazarza. 

POŻAR. Wezwano straż pożarną do mieszka- 
nia p. Goldsteina, ul. Salinarna 11, gdzie zapaliły 
się w łazience z powodu nieostrożnego obchodze- 
nia się z ogniem, nagromadzone szmaty. Straż 
ogień ugasiła, — Drugi raz wyjeżdżała straż po* 
żanna na ul. św. Filipa 19. Po przybyciu na miej- 
sce stwierdzono, że straż została wprowadzona w 
błąd przez fałszywy alarm. 

PORZUCONE DZIECKO. Mieszkańcy domu: 
przy ul. Krakowskiej 13, znaleźli porzucone w 
klatce schodowej dziecko płci męskiej, liczące 
około 4 miesiące. Dziecko umieszczono w żłóbku. 

KRADZIEŻE Z WOZÓW. Załuskiemu $t. rol- 
nikowi z Wadowic skradziono z wozu stojącego 
na ul. Miodowej kożuch podszyty baranami. — 
Siissweinowi Abrahamowi z Limanowej w prze- 
jeżdzie obok gazowni miejskiej ul. Podgórską 
skradziono z wozu pakunki z towarem wartości 
255 zł. 


do Astrydy, która wciąż się tylko naśmiewa z je- 
go liter. Ale niełatwo to wyobrazić sobie, że na 
całym świecie niema ani jednego człowieka, któ- 
ryby się jeszcze ujął wtedy za nim. Podczas prze- 
rwy, w izbie czeladniej chłopi żartują sobie z nie- 
go. — Karzetku! — mówią. — Ruda wiewiórko! 
Perliczko! — A czy to jego wina, że ma rude 
włosy i twarz pełną piegów? Rozumie się, że wpa- 
da w złość, wiesza się u nóg tych dorosłych dja- 
błów, kopie i kąsa, aż go odtrącą tak gwałtownie, 
że zatacza się aż pod drugą ścianę. — Skończysz 
ty w kryminale! — mówia wtedy. Tak, tak, niech 
się tylko mają na baczności. W kryminale też 
nie będzie gorzej. Teraz drepce dokoła kieratu, 
ale niech się tylko mają na baczności! d 

Na wiosnę wraca Per z Lofotów, ale niemal się 
wstydzi wracać. Wszędzie ma długi, a teraz w do- 
datku poniósł stratę. Patrzy na przybudówkę, 
wciąż jeszcze czekającą na ściany i dach i przy- 
gląda się ścianie, chylącej się coraz bardziej, i my- 
Śli, że skrzynia z mąką na strychu też już chyba 
będzie pusta. Czy sklepikarz da mu jeszcze coś na 
kredyt? Ale ostatecznie musi jednak wejść do do- 
mu, tak, tak — tedy jest. Dzień dobry. — Wi. 
taj! — wołają starzy i młodzi, pomimo że wraca 
z próżnemi rękami. AB 

Ale przyjemnie jest schylić się nad kołyską. 
Leży w niej chłopaczek o krągłej buzi i z przy- 
mkniętemi oczkami, i prawdziwie, już dziś po- 
dobny jest do swego własnego ojea. W tej chwili 
przenika go całkiem nowe uczucie — tylu ich 
jest w domu, że trudno wyżywić wszystkich, ale 
troje należą w każdym razie do siebie: Bergita, 
dziecko i on. A w kuchni obejmuje żonę ramie- 
niem į mimo wszystko czuje się bogatym. — Mu. 
simy się jakoś przebić — mówi. Tak — musi- 
my — odpowiada Bergita i głaska ge po brodzie. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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DZIWNE PTASZKI. Adam Jaśko (1. 34) skradł 
dwie sztuczki materji na szkodę p. Leimana w 
rymku gł. L. 12. Jaśkę aresztowano. — Nie po- 
siadał butów — więc je ukradł z wozu stojące- 
go na ul. Grzegórzeckiej. A był to Karol Włodac- 
czyk (lat 47). Włodarczyka przytrzymała poli- 
cja. — Aresztowano Salomona Figała agenta han- 
dlowego za oszustwo, popełnione przez pobiera- 
nie zamówień na portrety artystyczne i zbieranie 
przytem zaliczek. Figal przedstawiał się, jako a- 
gent Deresiewicza, zam. przy ul. Smolki L. 16. 

TRÓJKA HULTAJSKA. Aresztowano Dymka 
Rachmila (lata 44), podającego się za kupca z 
Łodzi, Nuię Waldmana (lat 23), rymarza z War- 
szawy, Gersona Suchowolskiego (lat 41) kupca 
z Warszawy pod zarzutem usiłowanej kradzieży 
przy okienkach PKO i na głównej poczcie. Aresz- 
torwanie ich nastąpiło na żądanie p. Henryka Ap- 
fela, nadającego wczoraj w PKO kwotę 8.000 zł. 
Trójka hultajska podsunęła się do p. Apfela przy 
okienku i zaczęła mu dawać „sera“. Wydobywszy 
się z uścisków owych osobników, oddał ich p. 
Apfel w ręce policji. Stwierdzono, że aresztowani 
grasowali stale w gmachu PKO i na głównej 
poczcie, okradając publiczność. 

PRZEZ OTWARTE OKNO. Na szkodę Eusta- 
chji Pałkówny jakiś złodziej wyciągnął przez o- 
twarie okno mieszkania przy ul. Juljusza Lea 7, 
torebkę z kwotą 113 zł. Biedna wy e 7 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj premiera komedji Gilberta Chestertona „Magia“, 
którą poprzedzi przemówieniem prof. dr. Roman Dy- 
boski. „Pomsta“ Władysława Orkana dana będzie po 
cenach najniższych, w niedzielę na przedstawieniu po- 
południowem, w obsadzie premierowej. 

„PRZEZ DZIURKĘ OD KLUCZA” W BAGATELI. — 
Dziś w: sobotę powtórzenie premiery rewji „Przez 
dziurkę od klucza” z Wandą Wermińską, Janiną Soko- 
lowską, Janiną Kozłowską, Ludwikiem Sempolińskim, 
Jerzym Sullimą-Jaszczołtem i zespołem nevellersów. 
Poza tem atrakcję stanowiła para baletowa Ney. 
W niedzielę dwa ostatnie występy tego zespolu o go- 
dzinie 4'15 i 815 wieczorem. Bilety do nabycia w kasie 
teatru Bagatela od 10 do 2 i od 4 do 9. 

DELA LIPINSKAJA, fenomenalna pieśniarka-diseuse, 
porywająca słuchaczów dźwięcznym głosem i nadzwy- 
czajnym temperamentem, mimiką i giestem, wystąpi z 
jedynym wieczorem piosenki i humoru w niedzielę 23 
bm. w Starym Teatrze. 


AMEDEO BALDOVINO, młodociany czelista, wystą- 
pi z jedynym koncertem we wtorek 25 bm. w Starym 
Teatrze, 

CZTERY KONCERTY UCZNIÓW IGNACEGO PADE- 
REWSKIEGO W STARYM TEATRZE. Młodzi pianiści: 
Zygmunt Dygat, Aleksander Brachocki, Henryk Sztom- 
pka i Stanisław Szpinalski wystąpią w Starym Teatrze: 
Z. Dygat we środę 26 bm., A. Brachocki we czwartek 
27 bm. H. Sztompka w piątek 28 bm., St. Szpinalsk: 
w: sobotę 29 bm. — Bilety wraz z garderobą w cenie 
od 1'50—5'50 zł. są już do nabycia w kasie Starego 
Teatru. 

PIERWSZY PORANEK MUZYCZNY W UCIESZE. — 
W niedzielę dnia 23 października o godzinie 11'30 przed- 
południem odbędzie się w sali teatru Uciecha pierwszy 
popularny (po bardzo niskich cenach) poranek muzy- 
czny muzyki symionicznej w wykonaniu orkiestry Ucie- 
chy pod dyrekcją Dr. A. Hermana. W programie mu- 
zyka słowiańska, między innemi wykonane zostaną: 
Smetany „Wełtawa”, Dworzaka Largo symfoniczne z 
„Nowego świata”, Paderewskiego „Krakowiak fanta- 
styczny”, Moniuszki marsz z opery „lalka“ ) Czajkow- 
skiego pierwsza część „Symionji patetycznej", ponadto 
utwory Mussorgskiego, Liadowa, Prokofiewa marsz z 
op. „Miłość trzech pomarańcz", solo skrzypcowe (can- 
zonetta z koncertu Czajkowskiego) z towarzyszeniem 
orkiestry wykona dr. A. Ch 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


HERBATKA ZAPOZNAWCZA Związku samopomo- 
cowych akademickich kół prowincjonalnych odbędzie 
się dziś w sobotę o godzinie 9 wieczorem w sali To- 
warzystwa technicznego (ul. Straszewskiego 28). 


—000— 
SPORT 


NA BOISKU LEGJI rozegrają jutro w niedzielę za- 
wody w piłkę nożną: o godzinie 11 przedpołudniem 
Nadwiślan—Legia, o godzinie 3 popołudniu Zw:erzynie- 
cki—Gwiazda. 

ZAWODY W GRACH SPORTOWYCH YMCA—SO- 
KÓŁ zakończyły się zwycięstwem YMCA we wszyst- 
kich konkurencjach. Wyniki: siatkówka pań 2:0, siat- 
kówka panów 2:0, koszykówka I drużyn 38:14 (18:8), 
koszykówka juniorów I 20:18 i juniorów Il 17:13. 

WEWNĘTRZNE ZAWODY PŁYWACKIE KS YMCA 
odbędą się jutro w niedzielę o godzinie 16/30 w basenie 
YMCA. W programie biegi indywidualne i sztatetowe. 
Najciekawszą konkurencją będzie bieg 200 metrów sty- 
lem klasycznym. Wstęp ze względów propagandowych 
bezpłatny. 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
NAPRZÓD”! 


ZAWIADOMIENIE. 


Kawiarnia „POLONIA: 


w Krakowie 
przy ul. Grodzkiej 43 


zawiadamia uprzejmie, iż z dniem dzisiejszym otwarty został. lokal nowocześnie urządzony — dobrze 


wentylowany — pokoje 


do gry — pokój bridżowy — bilardy wiedeńskie Seiferta — czytelnia. 


Ceny dostosowane do dzisiejszego kryzysu. — O liczne odwiedziny uprasza 


"w. NAJTAŃSZYM MAGAZYNIE 
keniekcji męskiej i chłopięcej 


Rozpisanie ofert. 


W grupie miejscowej Związku robotników przemysłu 
włókienniczego w Bielsku jest do obsadzenia od 1 stycznia 
1933 r. stanowisko 


sekretarza. 


Ubiegający się o to stanowisko muszą władać dokładnie 
językam: polskim i niemieckim w słowie i piśmie, muszą 
posiadać dar wymowy, być dobrze obznajomieni wę wszyst- 
kich sprawach zawodowych oraz zdolni dosamodzielnego pro- 
wadzenia interwencyj i rokowań z przedsiębiorcami i wła- 
dzami. Wstępnemi warunkami są przynależność do klasowej 
organizacji zawodowej przez najmniej pięć lat i fachowa 
znajomość całej branży włókienniczej. Sprawa wynagro- 
dzenia zostanie załatwiona na podstawie ustnego porozu- 
mienia. 

Reflektanci na to stanowisko zechcą nadesłać swoją 
własnoręcznie napisaną i samodzielnie ułożoną ofertę w obu 
językach do sekretarjatu robotników włókienniczych 
w Bielsku ulica Republikańska 4 (Dom Robotniczy) pod 
określeniem „oforta“ na ręce przewodniczącego Antoniego 
Jeromina — najpóźniej do 15 listopada 1932. 


Zarząd grupy miejscowej Bielsko 
Związku rob. włókienniczych. 
Nowo otwarty 


SALON MOD „GUSTAWA | 


KRAKOW, UL. SZEWSKA L. 19 
poleca najnowsze modele kapeluszy (stale na skła» 
dzie), oraz przyjmuje wszelkie przeróbki po cenach 

bardzo niskich. 


Wydawca: Emil Haecker. 


UWAGA! PIERWSZORZĘDNĄ konfekcję TANIEJ niż wszędzie 


nabyć można tylko 


BA ZWIERZYNIEGKA 31 


OBOK MOSTU DĘBNICKIEGO. 


Kier, J. Schiffman. wł, M. Kremler. 


ADWOKAT 


Dr. Teodor Ringelheim 


przeniósł kancelarję 
do Gmachu „Feniksa“ przy ul. Basztowej 
(wejście bramą od ul. Kleparskiej) II p. 
Telefon 140-51. 
jk G S PNA 1 | 


ELIZA AMEISEN? 


H 
e 
o 
LJ 
PRZEDSIĘBIORSTWO TEGHNIGZNO-HANDLO WE 


Telefon Nr. 144-07 


oleca ze składu gaśnice ręczne, pompy; 
o B pasy, narzędzia precyzyjne 
„EFLUDOR*", przybory lutownicze 3 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
sik 


oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 


WƏODOLECZNICZE ZABIEGI 


wzmacniają serce i nerwy, regulują przemianę materji 
i czynność żołądka. 
Zakład wodoleczniczy „SALU S‘, Kraków, 


peoe 


REPERTUAR 


=y— 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Magja' (premiera). 


Niedziela popołudniu: 


„Pomsta“; wieczorem „Magia”. 
Poniedziałe: 


„Egipska pszenica“. 


BAGATELA’ 
„Przez dziurkę od ktłucza”. 


KINOTEATRY 
Adna: „Ułani, utani, chłopcy malowant'”. 
Apollo: „Kochaj mnie dziś”, 
Atlantic: „Pociąg samobójców“ i „Noc szału”. 
Dom żołnierza; „Walc naddunagski, 
Muzeum: „Władcy oceanu“. 
Promleń: „Indyjski grobowiec" część H (Mia May | 
Konrad Veżdt). 
Słońce: „Dwaj malcy* („Złodzieje z Paryża“). 
Sztuka: „Zabójstwo o świcie“, 
Świt: „Wyspa tajemnic", 
Uciecha: „Mata Hari“. 
Wanda: „Mata Hari“. 


RADJO KRAKOWSKIE 


Sobota 22 paździerułka 
11.40: Przegląd prasy. 11.58: Sygnał ozasu, hefnał. 
12.10: Gramofon. 13.00: Komunikat meteorologiczny. 
13.05: Gramoion. 13.15: Poranek szkolny ze Lwowa. 
15.40: Komunikat gospodarczy. 15.50: Wiadomości woj- 
skowe. 16.00: Słuchowisko dla dzieci. 16.25: Gramofon. 
16.40: Odczyt z Warszawy: „Węgierska sztuka ludo- 
wa“. 17.00: Audycja dla chorych. 17.40: Odczyt aktual- 
ny z Warszawy. 18.00: Muzyka lekka. W przerwie: 
Wiadomości bieżące. 18.55: Rozmaitości, komunikaty. 
19.15: Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego tygo- 
dnia — wygłosi dr. Reguła. 19.30: Feljeton z Warsza- 
wy: „Na widnokręgu”. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Muzyka lekka z Warszawy. W przerwie: Wiadomości 
sportowe I! dodatek do dziennika radiowego. 22.05: Kon- 
cert szopenowsk: z Warszawy. 22.40: Feljeton z War- 
szawy: „Serce Normandiji“. 22.55: Wiadomości bieżące. 

23.00: Muzyka taneczna z Warszawy. 


Nłedzieka 23 października 

9.15: Odsłonięcie pomnika Ignacego Łukasiewicza w 
Krośnie. 11.58: Sygnał czasu, hejmał, komunikat me- 
teorolog'czny. 12.15: Poranek symfoniczny z Filharmo- 
nji warszawskiej. W przerwie odczyt: „Kontrola środ- 
ków spożywczych, sprawa mleka i wody”. 14.00: Od- 
czyty rolnicze i muzyka. 15.00: Mecz: Warta—Craco- 
via. 16.00: Radjotygodnik dla młodz. 16.25: Gramofon. 
16.45: Kącik językowy. 17.00: Komcert sołistów z War- 
szawy. 18.00: Muzyka lekka. 18.55: Rozmaitości, komu 
nikaty. 19.10: Odczyt: o „Magji“ Chestertona — wy- 
głosi prof. dr. Roman Dyboski. 19.25: Słuchowisko Z 
Warszawy: „Cezar i Kleopatra“ — Bernarda Shawa. 
20.00: Koncert popularny z Warszawy. 21.10: Recital 
skrzypcowy z Warszawy. W przerwie: Wiadomości 
sportowe. 22.00: Muzyka taneczna. 22.55: Wiadomośc: 
bieżące. 23.00: Muzyka taneczna. 


Dzi i codziennie: 


W BIBLJOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego . . . .> 1— 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 
ników Umysłowych . . . . . . 1.50 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) b 2. o „10— 


Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
SZYCY "JM SIANO ao N 
Porczak: Walka o Demokracie R „1250 
Porczak: Piatiletka sanacyjna . » « 
Rosz! wskł; Urłlopv wypoczynkowe . 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy „ . 1.— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
w . s » a s LJ e e a LJ . . 
Dr. Rubinrauth: Skuteczne i nieszkodliwe - 
środki zapobiegania ciąży . . . . I= 
Sądy pracy AE Wol „m9. «+ 2:40 
Socjalizm. Zarys Błfograficzny i meto-' 
dyczny . . A.WUBY ę 3.. 
Zygmunt i Feliks Gióczokkić: Sociologia 
partji politycznej . s « e e * » o 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa. 
ul. Warecka 9. 


Zygmunt FELDMANN 


mistrz szklarski 
artyst. szlifiernia szkła i wytwórnia luster 
Kraków XYII, ulica Jana Tarnowskiego 5, telefon 129-51 


wykonuje i dostarcza szyby okienne, lustra belgij- 
skie, czeskie, rzeźby w szkle, ochrauiacze wc solo 
kłamek, oprawy w mosiądz oraz wszelkie roboty 
w zakres szklarstwa i szlifierstwa wchodzące, po 
cenach przystępnych. 


— Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


